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Robert Kubica 
wraca na tor
Przez długich 8 lat walczył 
o powrót do Formuły 1. Fatalny 
wypadek z 2011 roku nie przekreślił 
jego kariery
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Jurny dziadek 
i Królowa Śniegu
Zarówno na warszawskiej imprezie 
klubowej, jak i na tańcach w Nałęczowie 
odnaleźć możemy podobne zachowania 
związane z flirtem
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Jastrząb Harry 
i inne latające drapieżniki. Są fotogeniczne, 

efektowne i bardzo skuteczne
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Nasza Zosia 
kochana

Kiedy zaczynała swoją przygodę ze sportem? O czym marzyła, kiedy była dzieckiem? Jak 
wygląda medal Halowych Mistrzostw Europy? Dzieci zasypały Sofię Ennaoui pytaniami 
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Suka pana 
ministra

J
eżeli ten mandat zdo-
będę, to nie po to, 
żeby, za przeprosze-
niem, za jedno euro 

gonić sukę do Brukseli 
– powiedział JOACHIM BRU-
DZIŃSKI. Jak pisze Gazeta.
pl, minister spraw we-
wnętrznych nie wyjaśnił, 
co miał na myśli. Stwier-
dził tylko, że to „powie-
dzenie”, krążące wśród 
europosłów.

Nauczyciel bogaty jak poseł

P
osłowie mają 8 tys zł 
brutto pensji podsta-
wowej, więc jeśli na-
uczyciel dyplomowa-

ny ma z kawałkiem 5 tys. 
zł brutto to jest to nieduża 
różnica między posłem 
a nauczycielem – zacytował 
„Super Express” Marka Su-
skiego, posła i szefa Gabine-
tu Politycznego premiera.

– Jest  mi niezmiernie 
przykro,  że moje słowa 
wypowiedziane w Radiu 
R a d o m ,  k t ó r e  w y j ę t e 
z kontekstu stały się tre-
ścią  ar tykułu w „Super 
E x p r e s s i e ”,  u r a z i ł y 
w i e l u  n a u c z yc i e l i  –  p o 
pewnym czasie pokajał 
s i ę  n a  Tw i t t e r z e  p o s e ł 
Suski.

Jeszcze jeden 
myśliciel

J
ak rozwścieczyć nauczy-
cieli? Błysnąć myślą jak 
np. olsztyński radny PiS 
Dariusz Rudnik: „Jeśli 

nauczyciele uważają, że za-
rabiają tak źle, to sytuacja na 
rynku nie jest wcale taka zła. 
Można znaleźć inną pracę, 
która jest lepiej płatna” (cytat 
za „Gazeta.pl”). 

Krówka i dwie małe cole

N
agranie z prezydent 
Gdańska Aleksandrą 
Dulkiewicz kupującą 
m.in. alkohol w gdań-

skiej Biedronce obiegło 
w ostatnich dniach media 
społecznościowe. Pani pre-
zydent towarzyszyli ochro-
niarze. Film pochodził z ka-
mery sklepowego monito-

ringu – relacjonuje Gazeta.
pl.

Przedstawiciele  sieci 
Biedronka przeprosili pre-
zydent Gdańska za wyciek 
nagrania. Jak się okazało, za 
całą sytuację odpowiedzial-
ny był pracownik ochrony, 
zatrudniony przez zewnętrz-
ną agencję.

Głos w sprawie zabrała 
sama zainteresowana. Alek-
sandra Dulkiewicz napisała 
na Facebooku, że wiele osób 
pyta, „czy to prawda, że kupi-
ła 0,5 litra i aż 2 cole”.

– Dlatego wyjaśniam: 
kupiłam krówkę (0,7 litra), 
a cole były małe... – skomen-
towała.

A co, jest zakaz kupowania wódki?

P
rawicowe i publiczne media ostro skrytykowały panią prezydent Gdańska 
za to, że ośmieliła się kupić butelkę wódki. Ataki były tak żenujące, że na 
Twitterze głos zabrał prezydent ANDRZEJ DUDA: „Prezydent Aleksandra Dulkie-
wicz kupowała alkohol w sklepie? A co, jest zakaz robienia takich zakupów? 

Nie wolno dorosłej osobie kupować alkoholu? Nie wolno Prezydentowi Miasta 
robić takich zakupów? Nie widzę tu żadnego problemu. To prywatna sprawa, nie 
urzędowa. Dajcie spokój!”

Czuwaj!

P
rezydent podczas po-
rządków w szafie zna-
lazł jeden ze swoich 
harcerskich mundu-

rów. Pierwszy raz miał go na 
sobie 32 lata temu, ale jesz-
cze udało się weń zmieścić 
do zdjęcia – poinformowała 
Gazeta.pl.

I rzeczywiście. W me-
diach społecznościowych 
prezydent napisał: „Wczo-
raj, podczas robienia po-
rządków w szafie, znala-

złem mój mundur harcer-
ski. Pierwszy raz miałem 
go na obozie w Krzewinach 
(koło Warlubia) w 1987 
roku. Poprzedni mundur (z 
1983) roku był już wtedy za 
mały... A teraz łezka w oku 
się kręci na wspomnienie 
młodzieńczych czasów... 
Ale została przyjaźń, i to 
taka „do grobowej deski”. 
Pozdrawiam serdecznie 
wszystkich starych Skau-
tów!”

Zamiast 
leżakowania

W 
„Kawie na ławę” 
w TVN24 Paweł 
Kukiz przekony-
wał, że podpisanie 

deklaracji LGBT+ przez pre-
zydenta stolicy Rafała Trza-
skowskiego może dopro-
wadzić do tego, że w przed-
szkolach „zamiast leżakowa-
nia będzie masturbacja”. 

– Operujecie fake new-
sami – kontrował Sławomir 
Neumann z PO.

Nasza Zosi
SPORT Kiedy zaczynała swoją przygodę ze sportem? O czym mar
 I jak wygląda medal Halowych Mistrzostw Europy? Na takie pytan

AZS U

ŁUKASZ GŁADYSIEWICZ

E
nnaoui, która wczoraj 
gościła w Szkole Pod-
stawowej nr 23 im. Jana 
Kochanowskiego w Lu-

blinie, kibicom sportu nie 
trzeba specjalnie przedsta-
wiać. To specjalistka w bie-
gach na 800 i 1500 metrów. 

Na swoim koncie ma me-
dale Mistrzostw Europy 
Juniorów, Młodzieżowych 
Mistrzostw Europy, a także 
tych najważniejszych im-
prez wśród seniorów. Sporo 
krążków wywalczyła także 
na krajowym podwórku. 
W lipcu 2018 roku odwiedzi-
ła nowy stadion lekkoatle-
tyczny w Lublinie. I wyjecha-
ła od nas ze złotym krążkiem 
w biegu na 1500 m. 

W 2017 roku stanęła na 
podium Halowych Mi-
strzostw Europy w Belgra-
dzie, gdzie była trzecia. Po-
pularna „Zosia” barwy AZS 
UMCS Lublin reprezentu-
je ciut ponad miesiąc, ale 
i tak zdążyła już dla nowego 
klubu wywalczyć dwa meda-
le. Zdobyła złoto przy okazji 
Halowych Mistrzostw Pol-
ski w biegu na 1500 metrów. 
A na początku marca na tym 
samym dystansie dołożyła 
srebrny krążek podczas Ha-
lowych Mistrzostw Europy 
w Glasgow.

Kiedyś byłam taka, jak wy
W SP 23 im. Jana Kocha-

nowskiego opowiadała 
o swoich początkach w spo-
rcie, dzieci mogły także obej-
rzeć medal, który „Zosia” 
zdobyła w Szkocji. Na doda-
tek rozdała mnóstwo auto-
grafów i pozowała do zdjęć.

– Bardzo chętnie odwie-
dzam szkoły i sprawia mi 
to wielką radość, że mogę 
się z wami podzielić moim 
doświadczeniem. W tym 
roku skończę dopiero 24 
lata, ale od wielu lat biorę 
udział w różnych zawodach 
i pewne doświadczenie ze-
brałam. Dziękuję za zapro-
szenie. Kiedyś byłam taka, 
jak wy. Chodziłam do szkoły 

Dzieci mogły obejrzeć 
medal, który „Zosia” 
zdobyła w Szkocji
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Nie jest dobrze. Jest bardzo dobrze

Z
aniepokojone „Sieci” 
piszą, że przewaga 
obozu rządzącego 
jest niewielka, tym-

czasem jest już nowe 
badanie. I tak: gdyby 
eurowybory odbyły się 
dziś, wygrałaby je Koali-
cja Europejska z 35 proc. 
poparcia, przed PiS z 33 
proc. Próg wyborczy prze-
kroczyłyby jeszcze: Wio-
sna Biedronia z 11 proc. 
i Kukiz’15 z 7 proc. Pod 

progiem znalazłaby się 
Koalicja Lewica Razem 
z wynikiem 4 proc. oraz 
Konfederacja (Korwin-
-Mikke, Braun, Liroy, Naro-
dowcy) z 3 proc. poparcia. 
Z przypadających Polsce 
52 mandatów Koalicja Eu-
ropejska otrzymałaby ich 
22, PiS – 20, Wiosna – 6, 
a KUKIZ’15 – 4. Tak przynaj-
mniej wynika z badania 
Kantar Millward Brown dla 
„Gazety Wyborczej”.

Ile zarabia Biedroń

O 
finansach Wiosny pisano i mówiono w ostatnim czasie sporo. 
Lider partii Wiosna ROBERT BIEDROŃ w rozmowie z portalem Gaze-
ta.pl wyjawił, ile zarabia miesięcznie – to osiem tysięcy złotych. 
Nie sprecyzował jednak, czy to netto, czy brutto. 

Za co te pieniądze? – Jestem szefem Instytutu Myśli Demokratycznej 
i tam pracuję od wielu miesięcy i tyle zarabiam – dodał.

Wreszcie będzie porządek

W
icemarszałek Sejmu Małgorzata 
Kidawa-Błońska (PO) powiedziała 
w Superstacji, że jest nowa dyspo-
zycja kancelarii Sejmu, by w dni 

posiedzeń sejmowych i dni uroczystości 
państwowych wszystkie kwiaty były w ko-
lorach biało-czerwonych. – Znikną koloro-
we bukiety, które stały w korytarzach, będą 
zastąpione bukietami biało-czerwonymi 
– wyjaśniła.

Superstacja dopytywała, czy dyspozycja 
dotyczy też gabinetów posłów? – Tak, gabi-
netów też, w ogóle w dni sejmowe wszyst-
kie bukiety mają być biało-czerwone. Taka 
nowa jakość – powiedziała.

Się porobiło

K
olejne sondaże poka-
zują, że opozycja sku-
piona pod szyldem 
Koalicji Europejskiej 

d e p c z e  Z j e d n o c z o n e j 
Prawicy po piętach. Prze-
waga obozu rządzącego 
jest niewielka, na granicy 
błędu statystycznego. Za-
powiada się także wyso-
ka frekwencja – zarówno 
w maju, jak i jesienią. Aż 
do końca możliwy więc 
będzie każdy scenariusz, a 
o losach Polski może zde-
cydować jeden błąd któ-
rejś ze stron”.

– Proszę państwa, to nie 
jest cytat z „Gazety Wybor-
czej”, to początek wstęp-
niaka redaktora naczelnego 
„Sieci” – trybuny nowo-
grodzkiej – pisze „Gazeta 
Wyborcza”.

Przekop się zwróci?

P
odczas przygotowań do sztandarowej inwestycji rządu 
PiS, przekopu Mierzei Wiślanej, przeprowadzono ba-
dania na obecność bursztynu. Wyniki potwierdziły 
przypuszczenia z 2016 roku. Ministerstwo Środowiska 

analizuje teraz, jak duże są złoża i ile mogą być warte – infor-
muje portal wnp.pl.

Przypomnijmy, że trzy lata temu wartość ewentualnych 
złóż szacowano nawet na 880 mln złotych.

Intratna posada 
byłego rzecznika

R
afał Bochenek od kil-
kunastu dni jest dy-
rektorem marketin-
gu w PGNiG, spółce 

Skarbu Państwa. Może tam 
liczyć na 20-30 tys. zł mie-
sięcznie – podał „Fakt”.

Jak przypomina Gazeta.pl, 
Rafał Bochenek od stycznia 
2016 do grudnia 2017 roku 
był rzecznikiem rządu PiS.

Mistrzowie 
kierownicy

W 
2017 roku z winy 
kierowców BOR 
doszło do 5 zda-
rzeń drogowych, 

natomiast w 2018 roku 
– kiedy BOR został zastą-
piony przez Służbę Ochro-
ny Państwa – kierowcy SOP 
byli sprawcami aż 10 wy-
padków i kolizji – ustaliło 
Radio ZET.

Uderzymy w ścianę

R
yszard Petru kryty-
kuje w Gościu Radia 
ZET obietnice Prawa 
i Sprawiedliwości do-

tyczące 500+ i trzynastej 
emerytury. – Pokazują, 

że nagle niby znalazło się 
40 miliardów. Nie znala-
zło się. To wszystko bę-
dzie z kredytu. Ten kredyt 
spowoduje, że uderzymy 
w ścianę – przewiduje 

lider partii Teraz! w roz-
mowie z Beatą Lubecką. 
Według niego nauczyciele 
będą protestować, bo dla 
nich nie znajdą się dodat-
kowe pieniądze. 

ia kochana
rzyła, kiedy była dzieckiem? Jakie ma plany na najbliższe miesiące?
nia odpowiadała wczoraj Sofia Ennaoui, utytułowana lekkoatletka 
UMCS

podstawowej, a w telewizji 
oglądałam różnego rodzaju 
zawody sportowe i podzi-
wiałam zawodników czy za-
wodniczki, którzy w nich wy-
stępowali. Zawsze marzyłam 
o tym, żeby być taka, jak oni 
– mówi Sofia Ennaoui.

Jak trafiła do Lublina?
W swojej karierze repre-

zentowała barwy trzech 
klubów. Zaczynała w LKS 
Lubusz Słubice. W latach 
2016–2019 była zawodnicz-
ką MKL Szczecin. A od lu-
tego zakłada koszulkę AZS 
UMCS. Jak to się stało, że tra-
fiła do Lublina? 

– Plany zmiany klubu po-
jawiły się już w ubiegłym 
roku, w okresie mistrzostw 
Polski seniorów, które odby-
wały się w Lublinie. Kiedy tu 
przyjechałam i zobaczyłam, 
jaka jest otoczka sportowa 
i jak to wszystko wygląda, 
to byłam zdecydowana, że 
w kolejnym sezonie trafię 
właśnie do AZS UMCS – wy-
jaśnia zawodniczka.

Dodaje też, że jeszcze 
nie zdążyła poznać miasta. 
– Pierwszy raz w życiu byłam 
tu w lipcu zeszłego roku 
podczas wspomnianych już 
mistrzostw. Spędziłam tu 
cztery dni i zdążyłam jedy-
nie zwiedzić centrum. Znam 
przede wszystkim Stare Mia-
sto. Mam jednak nadzieję, 
że będę mogła tu wpadać 
częściej – zapewnia „Zosia”. 
I wyjaśnia, co w ogóle ro-
biła w SP 23. – To nie tylko 
promocja lekkiej atletyki, 
ale również mojego klubu 
i miasta, które mnie wspie-
ra. Chciałabym, żebyśmy 
wspierali się wzajemnie. Ja 
to robię na arenach ogólno-
polskich oraz międzynaro-
dowych – dodaje.

Dużo trenuje sama
Przy okazji czwartkowej 

wizyty opisywała także, 
jak wyglądają jej treningi. 
– Dużo trenuję sama, więc 
może nie będę o tym opo-
wiadała, żeby nikogo nie 
zniechęcić – śmieje się za-

wodniczka AZS UMCS Lu-
blin. – Zaczynałam swoją 
przygodę ze sportem, jak 
miałam 12–13 lat. Najpierw 
chodziłam w szkole na SKS. 
Zachęcam, do uczestnictwa 
w tych zajęciach dodatko-
wych, wiem, że znowu są 
popularne w szkołach. Jak 
wygląda trening? Na pewno 
bardzo ciężko. W sumie wy-
chodzi około pięciu godzin 
dziennie. Mówi się jednak, 
że zawodowy sportowiec 
trenuje 24 godziny na dobę. 
Okres regeneracji jest tak 
samo ważny, jak sam trening 
– przekonuje Ennaoui.

Zachęcała jednak także 
najmłodszych do uprawia-
nia sportu w inny sposób. 
– Sport to nie tylko ciężkie 
treningi i występy w zawo-
dach. Przy okazji można 
odwiedzić wiele ciekawych 
miejsc. Sporo zależy od tego, 
jaką konkretnie konkurencję 
się uprawia. Jeżeli chodzi 
o lekką atletykę, to często 
wyjeżdża się na zagraniczne 
zgrupowania. Popularne na 
pewno są Wyspy Kanaryj-
skie, czy Portugalia. A tam 
można naprawdę przyjem-
nie spędzić czas – zapewnia 
zawodniczka klubu z Lubli-
na.

Najbliższe plany
Zdradziła także swoje naj-

bliższe plany. – Do końca 
marca mam wolne. W po-
łowie kwietnia wylatuję na 
pierwszy obóz zagraniczny. 
Pierwsze starty są zapla-
nowane na przełom maja 
i czerwca. Na pewno wezmę 
udział w mistrzostwach Pol-
ski w Radomiu, które odby-
wają się pod koniec sierpnia. 
Lublin niestety nie organizu-
je żadnych zawodów, więc 
zamiast na stadionie będzie 
mnie można spotkać w szko-
łach. Inne starty? Wezmę 
także udział w memoriałach: 
Janusza Kusocińskiego i Ka-
mili Skolimowskiej. Na razie 
plany nie są zbyt bogate, bo 
skupiamy się głównie na 
przygotowaniach – przyzna-
ła Sofia.

„Zosia” rozdała 
wczoraj mnóstwo 
autografów 
i pozowała do zdjęć 

Rodzice Sofii Ennaoui 
poznali się w Maroku. 
Matka lekkoatletki jest 
Polką, ojciec 
Marokańczykiem. Sofia 
urodziła się w Maroku, ale 
mając zaledwie półtora 
roku, wróciła z rodzicami 
i starszym bratem do 
Polski

FOT. KRZYSZTOF MAZUR
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Robert Kubica wraca na tor
WYŚCIGI Przez długich 8 lat walczył o powrót do Formuły 1. Wydawało się, że fatalny wypadek z 2011 roku przekreśli jego 

karierę. W niedzielę stanie na starcie wyścigu w Melbourne. Robert Kubica wraca z wielką klasą. Jego życie to gotowy 
scenariusz na film 

PAWEŁ PUZIO

R
obert Kubica jest jed-
nym z najbardziej roz-
poznawalnych kierow-
ców w F1. I nie chodzi 

tu o wyniki sportowe, bo te 
zapewne będą w tym sezo-
nie marne. Po prezentacji 
przed pierwszym w tym 
sezonie wyścigiem był oble-
gany przez kibiców i dzien-
nikarzy.

Przygotowany jak nigdy
– Ciężko pracowałem, aby 

wrócić do startów w F1. Cie-
szę się, że w tym wszystkim 
wspiera mnie cały zespół 
i PKN ORLEN - partner z Pol-
ski. To dodatkowa motywa-
cja, aby podczas wyścigów 
dać z siebie wszystko i osią-
gać jak najlepsze rezultaty 
– deklarował Kubica, pod-
czas konferencji prasowej 
w Warszawie. 

– Po ośmiu latach od ostat-
niego startu Roberta Kubicy 
wiele zmieniło się. Technika 
poszła do przodu. Trzeba 
powiedzieć, że o powrocie 
Roberta do Formuły 1 mówi-
ło się od 2017 roku, od testów 
w Renault. Wtedy już było 
wiadomo, że Robert jest do-
brze przygotowany. Współ-
czesna Formuła 1 wcale mu 
tak mocno nie uciekła. Wciąż 
doskonale czuje się w kokpi-
cie samochodu wyścigowe-
go – mówi Tomasz Szman-
dra, dziennikarz, od wielu lat 
śledzący zmagania w F1.

Tomasz Szmandra nie ma 
wątpliwości, że Robert Ku-
bica jest gotowy na wyzwa-
nie pod nazwą F1. – Trzeba 
mieć w pamięci, że Robert 
jeździł w rajdach, a cały 
ubiegły sezon był kierowcą 
testowym Williamsa. Miał 
okazję brać udział nie tylko 
w testach, ale także w oficjal-
nych treningach. Wyglądało 
to dobrze, bo nawet technicy 
i inżynierowie mówili, że nie 
ma wielkiej różnicy ze wzglę-
du na kontuzję kierowcy. Ro-
bert doskonale kompensuje 
kontuzję prawej ręki. Pod 
jego potrzeby nieco zmo-
dyfikowano wyposażenie 
kokpitu. Nie ma mowy, aby 
Kubica odstawał od innych 
zawodników ze względu na 

przerwę, czy kontuzję odnie-
sioną w 2011 roku.

Orlen wspiera
Nie jest tajemnicą, że bez 

wsparcia PKN Orlen start 
Kubicy w bolidzie ROKiT 
Williams Racing byłby nie-
możliwy. – W ten sposób 
możemy wspierać nasz biz-
nes i promować produkty, 
które trafiają do odbiorców 
na 6 kontynentach. Formu-
ła 1 to nie tylko potencjał 
promocyjny w 21 krajach, 
w których odbywają się wy-
ścigi, ale też możliwość do-
tarcia do 2 mld widzów na 
całym świecie – podkreśla 
Daniel Obajtek, prezes za-
rządu PKN ORLEN.

Logo ORLEN znajdzie się 
na kombinezonach (na pier-
si) i kaskach kierowców (na 
części podbródkowej) oraz 
na kombinezonach ekipy 
technicznej Williams Ra-
cing. Na bolidach charakte-
rystyczny orzeł będzie wid-
niał: na każdym z lusterek 
bocznych, na zwróconej do 
tyłu części spoilera, na ukła-
dzie dolotowym (tzw. airbox 
nad głową kierowcy) oraz 
na „nosie” bolidu. Umowa 
bardzo precyzyjnie określa 
wszystkie prawa i obowiązki 
stron. Szczegółowe warunki 

współpracy są poufne i obję-
te tajemnicą handlową.

– Przed podjęciem decyzji 
o zaangażowaniu we wspar-
cie królowej motosportu, 
z Robertem Kubicą na czele, 
przeprowadziliśmy szereg 
analiz pod kątem korzyści 
wizerunkowych. Taki spo-
sób działania nie jest nowo-
ścią. Robią tak największe 
koncerny na świecie, które 
kooperują na globalnym 
rynku i chcą się na nim li-
czyć. To się po prostu opłaca 
– dodał prezes Obajtek. – Nie 
bez znaczenia pozostaje dla 
nas także fakt, że w bolidzie 
Williamsa zasiądzie jedyny 
w historii Polak, Robert Ku-
bica, któremu chcemy to-
warzyszyć w jego ponownej 
drodze na szczyt.

– Nie mogę doczekać 
się powrotu do F1, jestem 
dumny, że będę reprezento-
wać Polskę na torach Formu-
ły 1, jeżdżąc bolidem z logo-
typem naszego narodowego 
koncernu – powiedział Ro-
bert Kubica.

Będzie trudno
– Williams Martini Racing 

to zaawansowane techno-
logie, innowacje i przede 
wszystkim najwyższej klasy 
inżynieria. Wiemy, że dla 

PKN ORLEN te wartości 
są równie ważne, dlatego 
wspólnie będziemy wal-
czyć o najwyższe cele – po-
wiedziała Claire Williams, 
zastępca szefa zespołu Wil-
liams Martini Racing.

Czy rzeczywiście? – Nie-
stety gorzej jest ze stroną 
techniczną samochodów 
Williamsa. Po koszmarze 
z ubiegłego sezonu, w tym 
roku nie jest lepiej. Obaj kie-
rowcy Williamsa podczas 
ostatnich jazd testowych, 
zamiast przygotowywać 
się do pierwszego wyścigu, 
zbierali dane. Słowem, byli 
kilka dni za konkurentami. 
Bardzo przykra jest również 
przyczyna wcześniejszego 
zakończenia testów. Proza-
iczny brak części zamien-
nych skrócił cenne treningi. 
Nie wróży to dobrze zespo-
łowi Williamsa. Przypomnę, 
że w F1 walczy się o ułamki 
sekund, a Williams walczy 
o to, aby jeździć po torze. 
Zespół Kubicy w pierwszym 
wyścigu tego sezonu startu-

je w charakterze outsidera. 
Miejmy nadzieję, że z bie-
giem zbierania doświadczeń 
będzie lepiej – dodaje red. 
Tomasz Szmandra.

Tor rządzi się jednak swo-
imi prawa, każdy wyścig, to 
ciąg nieprzewidywalnych 
zdarzeń. – Musimy pocze-
kać na wyścig w Melbourne, 
bo treningi to jedno, a walka 
na torze, koło w koło, to dru-
gie. Sam Kubica jest dobrze 
nastawiony, bo jak twierdzi, 
nigdy nie był tak przygoto-
wany. Robert jest profesjo-
nalistą. Są to godziny jazdy 
w samochodzie i symulato-
rze, który działa w fabryce 
Williamsa. Wierzę w to, że 
sobie poradzi – kończy To-
masz Szmandra. 

Kubicy będzie partnero-
wać drugi kierowca teamu 
– Brytyjczyk George Russell.

• Start w do Grand Prix 
Australii już w najbliższą nie-
dzielę, o 6 rano naszego czasu. 
Prawami do transmisji wyści-
gów Formuły 1 w Polsce dys-
ponuje Eleven Sports. 

• Na ten sezon zaplanowano 
21 wyścigów. Pierwszy – o GP 
Australii – odbędzie się na li-
czącym 5303 m torze Albert 
Park w Melbourne, a cykl 
zakończy się 1 grudnia w Abu 
Zabi.

PIERWSZY W HISTORII 
POLAK STARTUJĄCY 
W FORMULE 1
Robert Kubica 

zadebiutował podczas 

Grand Prix Węgier 2006. 

Stanął także na 

najwyższym stopniu 

podium podczas Grand 

Prix Kanady 2008. Laureat 

Trofeum Lorenzo 

Bandiniego za rok 2007, 

wybrany Najlepszym 

Sportowcem Polski 2008, 

założyciel zespołu 

kartingowego RK Kart 

Team. W latach 2013–2016 

startował w Rajdowych 

Mistrzostwach Świata, a 

w debiutanckim sezonie, 

za kierownicą Citroena 

DS3 RRC, został 

mistrzem świata klasy 

WRC 2.

Robert Kubica zaczynał 

karierę od gokartów, 

pierwszy raz jeździł tym 

pojazdem w wieku 

sześciu lat. Kilka razy 

startował na 

nieistniejącym już Torze 

Kartingowym w Lublinie. 

W wieku 13 lat wyjechał 

do Włoch, aby tam 

rozwijać talent. 

W debiutanckiej rundzie 

juniorskich mistrzostw 

Włoch zdobył „pole 

position” i dwukrotnie 

zajął drugie miejsce. Po 

czterech rundach 

podpisał kontrakt 

z zespołem CRG. W 1998 

został juniorskim 

mistrzem Włoch 

i wicemistrzem Europy, 

wygrał też Monako Kart 

Cup. W następnym 

sezonie został zwycięzcą 

Elf Masters, ponownie 

zwyciężył też w Monako. 

Zdobył tytuły 

Międzynarodowego 

Mistrza Niemiec i Włoch.

Pierwsze kilometry jako 

kierowca testowy 

zespołu F1 przejechał 

podczas testów na 

torze Catalunya 

w Barcelonie 25 stycznia 

2006 roku. Wykonał 92 

okrążenia, a jego 

najlepszym osiągniętym 

czasem była 1 minuta 

18,017 s. 

Robert Kubica – tu jeszcze 
w rajdowym citroenie

FOT. CITROEN

Bolid Roberta 
Kubicy ze stajni 
Williamsa

FOT. ROKIT
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Jak zapanować 
nad armią dronów

PRAWO Ostatnie zmiany w przepisach, które określają m.in. zasady lotów dronów poza zasięgiem wzroku, zdecydowanie 
uproszczą zasady ich użytkowania i będą impulsem do rozwoju branży – podkreśla Michał Wojas, prezes FlyTech UAV 

J
ak ocenia prezes Wojas, 
Polska jest jednym z li-
derów w legislacji dro-
nowej i istnieje duża 

szansa, że wdrożone u nas 
rozwiązania regulują-
ce rynek dronów zostaną 
wkrótce przetransferowane 
na grunt europejski.

Zasady lotów 
– Rynek w Polsce i na świe-

cie znacząco się rozwija, 
z roku na rok notujemy coraz 
większą jego wartość. Co cie-
kawe, z roku na rok prognozy 
dotyczące dynamiki okazują 
się nietrafione, bo ten rynek 
rośnie szybciej, niż by się 
wydawało – mówi Michał 
Wojas. – Na rynku coraz wy-
raźniej widoczna jest granica 
pomiędzy dronami konsu-
menckim a profesjonalny-
mi. Widzimy też rozwój tech-
nologii w zastosowaniach 
bardzo specjalistycznych 
oraz typowo hobbystycz-
nych – dodaje ekspert.

Jak ocenia, Polska jest eu-
ropejskim liderem w praw-
nym uregulowaniu rynku 
dronów. Wprowadzone 
z końcem stycznia rozpo-
rządzenie, które określa 
m.in. zasady lotów dronów 
poza zasięgiem wzroku 
BVLOS i dopuszcza loty au-
tomatyczne, zdecydowanie 
uprości zasady ich użytko-
wania oraz zdefiniuje grani-
ce pomiędzy lataniem hob-
bystycznym a komercyjnym.

– Do tej  por y te  loty 
nie były zdefiniowane i mu-
sieliśmy je zgłaszać kilka 
miesięcy wcześniej, uzyski-
wać odpowiednią zgodę, re-
zerwować przestrzeń. Teraz 
to trwa kilka dni, co zdecy-
dowanie ułatwia i usprawnia 
działania komercyjne w lo-
tach, które wykonujemy na 
większe odległości – mówi 
Michał Wojas.

Rejestrowanie dronów
Zgodnie z obowiązujący-

mi od niedawna przepisami, 
loty BVLOS są dopuszczone 
po poinformowaniu PAŻP 
(za pośrednictwem syste-
mu teleinformatycznego) 
o zamiarze lotu co najmniej 
siedem dni przed jego wy-
konaniem. Takie operacje 
mogą wykonywać jedynie 
podmioty, które złożyły od-
powiedni wniosek do Urzę-
du Lotnictwa Cywilnego 
i uzyskały na to zgodę, obo-
wiązującą przez dwanaście 
miesięcy. Do lotów BVLOS 
dopuszczone są jedynie 
drony, które zostały uprzed-
nio zarejestrowane w ewi-
dencji statków powietrznych 
prowadzonej przez ULC.

– Zobaczymy, czy reje-
stracja okaże się skuteczna, 
czy nie, bo głównym celem 
rejestrowania dronów jest 
przede wszystkim identy-
fikacja ich użytkowników 
i weryfikowanie tych, którzy 
łamią prawo. Pytanie, czy 
ci, którzy łamią prawo, będą 

rzeczywiście rejestrować 
drony. Inną kwestią jest wy-
korzystywanie ich do zadań 
specjalnych, które tak na-
prawdę będą wymagały wy-
kroczenia poza ramy obec-
nego rozporządzenia i na to 
będą wydawane specjalne 
zgody. Dlatego będzie wy-
magana rejestracja dronów, 
żebyśmy w przypadku sytu-
acji awaryjnej wiedzieli, jaki 
to dron i jakie ma możliwości 
– mówi Michał Wojas.

100 tysięcy dronów nad 
Polską

Z raportu opracowanego 
przez Polski Instytut Ekono-
miczny we współpracy z Mi-
nisterstwem Infrastruktury 
wynika, że w polskiej prze-
strzeni powietrznej znajduje 
się w tej chwili około 100 tys. 
dronów, a wartość rynku wy-
nosi ok. 150 mln zł. Już w tym 
roku przekroczy ona 190 
mln zł, a do 2026 roku będzie 
rosła w tempie ok. 47 proc. 

Prognozowana wartość 
rynku (bez uwzględnienia 
dronów militarnych) w la-
tach 2017–2026 to blisko 3,3 
mld zł. Świadectwa kwalifi-

kacji uprawniające do wy-
konywania lotów komercyj-
nych ma w tej chwili w Pol-
sce ok. 10 tys. osób.

– Wydaje się, że w Polsce 
drony będą coraz bardziej 
wykorzystywane w admini-
stracji publicznej, chociażby 
w systemach antysmogo-
wych czy inspekcjach turbin 
wiatrowych. To widzimy już 
przy zamówieniach publicz-
nych. To jedne z wielu moż-

liwych zastosowań, których 
wdrożenie umożliwi obecna 
legislacja, bo do tej pory ba-
rierą większą niż możliwości 
technologiczne były właśnie 
przepisy. Każdy kraj tworzy 
je po swojemu, natomiast 
organizacje międzynarodo-
we mocno przyglądają się 
temu, co dzieje się w Polsce, 
ponieważ uważają nas za 
pionierów w tej dziedzinie 
– mówi Michał Wojas.

Z tego względu, jak oce-
nia prezes FlyTech UAV, jest 
duża szansa, że polskie roz-
wiązania legislacyjne w tym 
zakresie zostaną wkrótce 
przetransferowane na grunt 
europejski, a przepisy zosta-
ną ujednolicone w całej UE. 
To z kolei znacznie ułatwi-
łoby pracę operatorom dro-
nów, którzy nie musieliby 
ograniczać się już tylko do 
krajowego rynku.

–  Obecnie  w każdym 
państwie mamy inne legi-
slacje, co jest dość istotne 
z punktu widzenia opera-
tora, który chciałby wyko-
rzystywać drony również za 
granicą. W takim wypadku 
musi doskonale znać lo-
kalne przepisy, które czasa-
mi znacząco różnią się od 
polskich – zauważa Michał 
Wojas.

NEWSERIA

W A R T O Ś Ć  P O L S K I E G O  R Y N K U 
DRONÓW WYNOSI OK. 150 MLN ZŁ. 
JUŻ W TYM ROKU PRZEKROCZY ONA 
190 MLN ZŁ, A DO 2026 ROKU BĘDZIE 
ROSŁA W TEMPIE OK. 47 PROC.

W Świdniku władze miasta 
wykorzystują drona do 
kontrolowania, czym 
mieszkańcy palą w piecach. 
A jest co badać, bo 
w paleniskach lądują meble 
lakierowane, płyty 
paździerzowe, plastikowe 
butelki i opony

FOT. KRZYSZTOF MAZUR
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Pospieszyli się
z tym referendum

ROZMOWA z Pawłem Cegiełko, autorem skargi na uchwałę Rady Miasta Lublin do Wojewódzkiego Sądu Administracyjnego 

• W imieniu własnym 
i grupy sąsiadów zaskarżył 
pan do WSA styczniową 
uchwałę Rady Miasta 
Lublin o przeprowadzeniu 
referendum w sprawie 
przyszłości górek 
czechowskich. Pisze pan 
o naruszeniu szeregu 
ustaw: o referendum 
lokalnym, o ochronie 
przyrody, Konstytucji RP. 

– Jest wiele argumentów 
poddających w wątpliwość 
celowość takiego referen-
dum. Nie tylko ja mam wąt-
pliwości, czy rada miasta się 
z ogłoszeniem referendum 
za bardzo nie pospieszyła.
• Korzystał pan z pomocy 
prawnika? 

– Nie, z zawodu jestem 
radcą prawnym. Jestem też 
mieszkańcem os. Botanik, 
więc dla mnie i moich są-
siadów ma to ogromne zna-
czenie, czy za oknem mamy 
teren zielony, czy kolejne 
bloki. Jest też dla nas bardzo 
istotne, jak bardzo wzrośnie 
natężenie ruchu, jeśli po-
wstanie nowe osiedle. Już 
dziś w godzinach szczytu na 
skrzyżowaniu trzeba cze-
kać 4–5 zmian świateł. A gdy 
przybędzie kolejne 10 tys. 
mieszkańców, a wraz z nimi 
5 tys. samochodów, to nor-
malne życie w tej okolicy bę-
dzie niemożliwe. Udusimy 
się. Zna pani os. Botanik?
• Nie bardzo. 

– Wbrew swojej nazwie 
nie ma ono nic wspólnego 
z zieloną przestrzenią. Moi 
znajomi się dziwią, dlacze-
go mieszkania tutaj mają 
najwyższe ceny w Lublinie, 
skoro to tylko same bloki. 
Z okien mojego mieszkania 
widzę górki czechowskie od 

strony ul. Poligonowej. Jeśli 
na wysoczyźnie od tej strony 
powstaną 8-piętrowe bloki 
– a takie plany ma inwestor 
– to górek już nie zobaczę. 
• Często bywa pan na 
górkach? 

– Tam się chodzi z psem, 
jeździ na rowerze, spotyka 
sąsiadów. To wcale nie jest 
tak, jak przedstawia to de-
weloper, że to „jeden wielki 
śmietnik”. Owszem, mnie 
samemu nie raz zdarzyło się 
tam sprzątać. Kupiłem worki 
i pozbierałem, ale nie mam 
czasu, by robić to regular-
nie, a tam śmieci powinno 
się zbierać przynajmniej raz 
w tygodniu. Napisałem też 
na naprawmyto@lublin.eu. 
Po dwóch czy trzech tygo-
dniach teren rzeczywiście 
posprzątano, ale śmietników 
nie ma do dziś. Najgorsze są 
rozbite butelki na wejściu 
na poligon. Psa trzeba tam 
wziąć na ręce. Mój na szczę-
ście jest mały.

Z sąsiadami uważamy, że 
to bardzo cenny teren, który 
wymaga jedynie niewielkiej 
ingerencji, jak wykoszenie 
szerszych ścieżek, bo czasem 
są tak wąskie, że dwie osoby 
się nie miną. Wykoszenia, 
a nie zalania betonem czy 
przysypania żwirem. 

Inne nasze sąsiedzkie 
marzenie to ustawienie tam 
grilli na wzór miast hisz-
pańskich czy portugalskich. 
Dziś ludzie, by upiec sobie 
kiełbaskę, palą tam ogniska. 
A potem są pożary. 

Co ważne, nasze osiedle 
nie ma ani jednego obiektu 
sportowego. Pierwotnie tu, 
gdzie dziś stoi Stokrotka przy 
ul. Willowej, było planowane 
boisko... Do dziś doczekali-

śmy się tylko „boiska wybor-
czego” (tak je nazywamy), 
które powstało z inicjatywy 
dzielnicowych radnych. Ale 
to klepisko z bramkami bez 
siatek. Może być używane 
tylko przy słonecznej pogo-
dzie, czyli praktycznie bar-
dzo rzadko. 
• Jest pan związany 
z Lubelskim Ruchem 
Miejskim czy tzw. ruchem 
obrońców górek 
czechowskich? 

– Formalnie nie, choć 
znam większość lubelskich 
aktywistów. Od nich wiem 
o kwestiach przyrodniczych 
i chronionych gatunkach, 
które podnoszę w swojej 
skardze. Bo ja osobiście na 
przyrodzie się nie znam, je-
stem prawnikiem.
• Chodzi o chomika 
europejskiego? 

– Z pewnością chomik tam 
jest.
• Widział go pan? 

– Nie, ale widziałem nory. 
I nikt jego obecności na gór-
kach przecież nie kwestio-
nuje. W skardze przywołuję 
kazus z Alzacji. Francja po-
zwoliła zabudować 20 proc. 
terenu, na którym były sie-
dliska chomika. Tymczasem 
według Trybunału Sprawie-
dliwości w Luksemburgu, 
na takim terenie nie można 
budować w ogóle. 

Kolejna rzecz to dziko ży-
jące ptaki. Nie ma wątpliwo-
ści, że budowa bloków wy-
płoszy je z górek. Kuropatwy 
i bażanty zostaną zastąpione 
przez gawrony i wróble.

Kwestię roślinności kon-
sultowałem natomiast z pro-
fesjonalnym ogrodnikiem. 
Z ust osób związanych z bu-
dową tzw. Parku 700-lecia 

padały słowa, że będzie 
można „zagęścić drzewo-
stan”. Tymczasem tam jest 
taka gleba, że żadne duże 
drzewo na niej nie urośnie!

Nie bez znaczenia jest też 
stan wód gruntowych i fakt, 
że taka inwestycja w istot-
nym stopniu gospodarkę 
wodną górek naruszy. O po-
zbawieniu tego terenu funk-
cji napowietrzania miasta 
nie wspominając.

Ale większość moich ar-
gumentów sprowadza się do 
tego, że nikt nie wie, jak to 
będzie wyglądało. Są jedynie 
wizualizacje, a nie projekt!
• Kupiłby mieszkanie na os. 
Botanik, gdyby pan 
wiedział o takich planach? 

– Nie kupiłbym. Przez pod-
pisaniem umowy dokładnie 
sprawdziłem, co w przyszło-
ści powstanie w sąsiedztwie. 
Deweloper oprowadził mnie 
po najbliższej okolicy tłuma-
cząc, co i gdzie można zbu-
dować. Jeśli chodzi o górki 
czechowskie, to wówczas 
była mowa o galerii handlo-
wej i terenach rekreacyjnych, 
ale tylko na niewielkiej części 
oraz o przebudowaniu węzła 
drogowego Willowa–Ducha–
Poligonowana koszt inwe-
stora. Zabudowanie blokami 
30 ha to pomysł zupełnie 
nowy.

Dziś jesteśmy też bardzo 
zaskoczeni tym, jak mia-
sto samo przebudowało 
skrzyżowanie. Już pomijam 
fakt, że powstały zaślepione 
obecnie wjazdy na poligon…

Willowa to nie jest ulicz-
ka osiedlowa, ale droga 
o bardzo dużym znaczeniu 
komunikacyjnym. Jeżdżą 
tędy mieszkańcy wielu pod-
lubelskich miejscowości. 

Oczekiwaliśmy kaskadowe-
go skrzyżowania tam, gdzie 
się obecnie korkuje. Takie 
skrzyżowanie powstało, 
ale… zorientowane prosto-
padle. To była inwestycja z 
kilkadziesiąt milionów zło-
tych, kolejnej takiej tu nie 
będzie.
• Brak dialogu na linii 
urząd – mieszkańcy? 

– Nie pierwszy raz. Skoro 
tyle osób chce przedstawić 
swoje argumenty to może 
należałoby ich wysłuchać? 
A nie zrobić tak jak prezy-
dent Żuk, który obiecuje, że 
treść pytania skonsultuje 
z aktywistami, po czym tego 
nie robi. Jeszcze wcześniej 
mówi, że podporządkuje się 
tym rekomendacjom panelu 
obywatelskiego, które będą 
miały 80-proc. poparcie. Po 
czym gdy 90 proc. członków 
panelu głosuje za pozosta-
wieniem całego obszaru 
górek czechowskich w stanie 
naturalnym, to stwierdza, że 
się jednak nie podporządku-
je i szuka innego rozwiąza-
nia. To nie jest w porządku.
• Pana wątpliwości budzi 
też treść referendalnego 
pytania. 

–  M a m y  d e c y d o w a ć 
o sprawach, które nie zo-
stały wyjaśnione. Proszę 
zwrócić uwagę, co się poja-
wia w przestrzeni publicz-
nej, odkąd wrze kampania 
referendalna. Deweloper 
przedstawia nam jedno roz-
wiązanie: jak zagłosujemy na 
„tak” to będziemy mieli park. 
W ogóle nie mówi o blokach. 
Dlatego jest możliwość za-
skarżenia prawdziwości ta-
kiej kampanii do Sądu Okrę-
gowego. Gdyby ktoś się tego 
podjął.

• A pan by się podjął? 
– Być może, myślę nad 

tym. 
• Dostał już pan do 
skrzynki ulotki zachęcające 
do głosowania na „tak”? 

– Ja osobiście jeszcze nie, 
ale dochodzą do mnie takie 
głosy z całego miasta. Stąd 
też wiem o reklamie dewe-
lopera w kinie, czy podczas 
I-ligowego meczu koszy-
kówki.
• To według pana – jako 
prawnika – legalne 
działanie? 

– Legalne, ale pod warun-
kiem, że mówi się prawdę. 
Kampania referendalna 
powinna przedstawić pro-
blem i wszelkie wątpliwości 
najszerzej, jak to możliwe, 
by każdy oddał głos świado-
mie. A tu mamy do czynienia 
z manipulacją. To nie jest 
uczciwe. 

Wtedy ludzie zaczęliby 
się zastanawiać, czy rzeczy-
wiście dostaną park, i kiedy. 
Przecież w pytaniu referen-
dalnym wyraźnej deklaracji 
nie ma. Tak duże osiedle 
będzie powstawać etapami, 
a park może być za 10 lat, za 
30, albo nigdy. Żadnej gwa-
rancji nie mamy. 

Proszę też zwrócić uwagę, 
że w pytaniu wcale nie jest 
napisane, że miasto dosta-
nie ten teren bezpłatnie i na 
własność, a jedynie, że in-
westor go „przekaże”. Rów-
nie dobrze może być tak, 
że deweloper przekaże ten 
teren w dzierżawę np. na 10 
lat. I każe sobie płacić za to 
czynsz. Z punktu widzenia 
treści pytania referendalne-
go to jak najbardziej możli-
we. 

ROZMAWIAŁA: AGNIESZKA MAZUŚ

Paweł Cegiełko

FOT. KRZYSZTOF MAZUR
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Od admiralskiego
do żuromińskiego

Nie jestem smakoszem. Nie mam swojego ulubionego. Zjadłem może 10 procent serów, których etykiety mam w swoich 
zbiorach – szacuje autor niezwykłej publikacji, która właśnie pojawiła się na rynku

AGNIESZKA DYBEK

N
akładem Politechniki 
Lubelskiej ukazał się 
„Atlas serów polskich: 
Producenci i nazew-

nictwo serów w latach 1948–
2019” Marka Kosmulskiego. 
Profesor pracuje w Instytu-
cie Elektrotechniki i Elek-
trotechnologii Politechniki 
Lubelskiej i jest specjalistą 
w dziedzinie chemii fizycz-
nej, elektrochemii i zastoso-
wań informatyki

Tysiąc etykiet zamiast 
bibliografii

– To opracowanie jest je-
dynym w swoim rodzaju 
źródłem informacji o pol-
skich serach i ich producen-
tach. Przygotowując atlas 
myślałem o osobach, które 
na przykład za 20 czy 50 lat 
będą szukały takiej wiedzy 
– mówi prof. Marek Ko-
smulski i przyznaje, że o ile 
w Polsce taka publikacja jest 
nowością, to na świecie takie 
atlasy powstawały. – Inspiro-
wałem się na przykład pracą 
Ladislava Liklera, mojego 
nieżyjącego kolegi, poświę-
coną czeskim serom. 

Podstawą opracowania 
atlasu jest kolekcja pana 
profesora, który zbiera ety-
kiety serów z wielu zakątków 
świata od czasów, gdy był na-
stolatkiem. Zbiór, dziś liczą-
cy prawie 160 000 różnych 
etykiet i opakowań z całego 
świata, powstawał w latach 
1968–2019. I jak przyznaje 
autor – dzięki współpracy 
wielu osób. 

Powiedzieć o wydanym 
atlasie, że jest bogato ilu-
strowany, to mało. Zamiast 
bibliografii pokazano w nim 
ponad tysiąc polskich etykiet 
z 39 000, które wykorzystano 
do opracowania danych. 

– Mnóstwo pracy mieli 
w wydawnictwie, bo uło-
żenie takiej ilości etykiet 
na stronach książki nie 
było łatwe. Na dodatek ich 
układ jest zupełnie inny niż 
w mojej kolekcji. Dla czy-
telnika, który otworzy atlas 
i go przekartkuje, publikacja 
musi być atrakcyjna wizual-
nie, żeby oglądał dalej. Mój 
system w ogóle nie nadaje 
się do ekspozycji, bo mam 
obok siebie 10 prawie iden-
tycznych etykietek różnią-
cych się szczegółami, sam 
muszę się czasem dobrze 
przypatrzeć, aby je rozróż-
nić – dodaje profesor, który 
etykiety przechowuje na-
klejone na kartki papieru 
maszynowego. Gdyby chciał 

je trzymać na przykład w kla-
serach, by potrzebował na te 
klasery sporego magazynu.

Jedzą polskie, 
myślą,  że zagraniczne

Autor atlasu pytany, dla-
czego ustalił rok 1948 jako 
początek historii w swo-
jej publikacji, tłumaczy, że 
w Polsce powszechne sto-
sowanie etykiet na ser za-
częło się dopiero po II woj-
nie światowej. To późno, bo 
pierwsze etykiety na ser we 
Francji wprowadzono w dru-

giej połowie XIX wieku, a na 
przełomie XIX i XX wieku 
upowszechniły się w dużej 
części Europy Zachodniej. 

– Do nielicznych zacho-
wanych polskich opakowań 
z serów z lat 30. ubiegłego 
wieku należą opakowa-
nia serów serowni Suskich 
z Chorzowa. Dzięki uprzej-
mości prawnuczki przed-
wojennego właściciela firmy 
w książce pokazuję pudełka 
firmy Suski. Pochodzą z do-
mowych archiwów. Dziś już 
się nie odtworzy historii tego 
zakładu, bo nawet rodzi-
na jej nie zna. Wiadomo, że 
w czasie II wojny serownię 
przejęli Niemcy – opowiada 

autor, który przyznaje, że 
za wieloma etykietami stoją 
ciekawe historie zakładów 
i ludzi, którzy je tworzyli. 
A samo opracowywanie da-
nych do książki graniczyło 
z praca detektywistyczną. Jej 
atutem jest to, że dane po-
chodzą wprost od producen-
tów. Mają więc niebagatelną 
wartość.

– Moja książka może zain-
teresować artystę, który zaj-
muje się grafiką użytkową. 
Projektantów szukających 
inspiracji lub chcących prze-

śledzić jak zmieniały się ety-
kiety. Technolog mleczarstwa 
może porównać, jakie sery 
znajdowały się dawniej na 
rynku, a jakie są teraz. Marke-
tingowcy szukający tendencji 
na rynku albo pomysłu na 
nazwę dla nowego produktu. 
Zebrane informacje poka-
zują modę na „polskość”, na 
„swojskość”, czy makaroni-
zmy. Bo wiele polskich serów 
udaje włoskie, francuskie czy 
holenderskie. Myślę, że wielu 
konsumentów je nasze wy-
roby myśląc, że kupili zagra-
niczne, bo nazwa producen-
ta jest podana na etykiecie, 
ale bardzo małymi literami 
– mówi profesor, który z wy-
kształcenia jest chemikiem 
i jego życie zawodowe zwią-
zane z politechniką nie ma 
nic wspólnego z serowymi 
zainteresowaniami. 

673 nazwy serów polskich
Książkę prof. Kosmulskie-

go można też traktować jako 
źródło ciekawostek. Bo pew-
nie mało kto wie, że hasło 
„salami (ser)” w polskiej Wi-
kipedii kilkakrotnie wprowa-
dzano, a następnie usuwano. 
Administratorzy potrakto-
wali je jako wygłup. Pomimo 
że salami był i jest jednym 
z najpopularniejszych ga-
tunków sera dojrzewającego 
w Polsce. 

Albo kto zdaje sobie spra-
wę, że jesteśmy szóstym 
największym producentem 
sera na świecie? I tak wyso-
ką pozycję w rankingu daje 
nam fakt, że produkujemy 
mnóstwo twarogu. 

Atlas zawiera też listę nazw 
serów, które produkowano 
w ciągu ostatnich 70 lat (lub 
nadal powstają) w Polsce. 
Pewnie wiele osób się zdziwi, 
ale są na niej… 673 pozycje. 
Od admiralskiego do żuro-
mińskiego.

Polskie etykiety serów 
z początku lat 50. ubiegłego 
wieku. Identyczne wzory 
obowiązywały w całej 
Polsce. Niektóre mają 
symbole oznaczające 
województwa

Prof. Marek 
Kosmulski

FOT. KRZYSZTOF MAZUR
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• UMCS w tym roku obchodzi 75-
lecie istnienia. Jubileusz przypada 
w trudnym momencie, jakim jest 
wejście w życie nowej ustawy 
Prawo o szkolnictwie wyższym 
i nauce, zwanej również Ustawą 
2.0 albo Konstytucją dla nauki. Jak 
ocenia pan jej ostateczny kształt 
i wyzwania, jakie w związku z tym 
stoją przed uczelnią? 

- Świętujemy swoje 75-lecie i myślę, 
że stajemy się zacnym staruszkiem, ale 
takim, który ma mnóstwo sił witalnych. 
W kontekście reformy szkolnictwa 
wyższego i zmian wprowadzanych 
przez nową ustawę, w perspektywie 
funkcjonowania tak dużej uczelni jak 
nasza - największego uniwersytetu po 
tej stronie Wisły, niewątpliwie czeka 
nas wiele wyzwań. 

Jak wiele innych uniwersytetów, 
musimy podejmować racjonalne 
i  mądre dec yzje.  W pier wszej 
k o l e j n o ś c i  c h c e m y  z a d b a ć 
o podniesienie poziomu badań 
naukowych i poprawić kategorie, 
które do tej pory były przyznawane 
wydziałom, a wkrótce - dyscyplinom 
naukowym. Nowa ewaluacja w 2021 
roku spowoduje podział uczelni na 
badawcze i takie, które - jak nasz 
uniwersytet - będą walczyły o to, 
aby zachować status dobrej uczelni 
badawczej i jednocześnie połączyć 
to z dydaktyką, która w naszym 
przypadku w tej chwili nie jest 
problemem. Trzeba zrobić wszystko, 
żeby w poszczególnych dyscyplinach 
uzyskać jak najlepsze kategorie. 
Chodzi przynajmniej o B+, bo to 
pozwoli nam na zachowanie praw do 
doktoryzowania i habilitowania.
• Wyniki ostatniej ewaluacji, 
w której oceniano jeszcze 
wydziały, pozwalają patrzeć 
w przyszłość z optymizmem? 

- Do tej pory mieliśmy przede 
wszystkim kategorie B i  A. Nie 
mieliśmy żadnej kategorii C, co 
oznacza, że nie było źle. Wyzwaniem 
dla nas jest jednak, tak jak już 
wspomniałem, żebyśmy w 2021 roku 
uzyskali kategorie B+, tym razem 
już w dyscyplinach. Zakładam, że 
w zdecydowanej większości powinno 
się to udać. Kolejnym ważnym etapem 
będzie ewaluacja w 2025 roku, bo 
wtedy dowiemy się, jakiego postępu 
dokonała uczelnia na polu naukowym 
i jak wyglądamy w rywalizacji z innymi 
uniwersytetami.
• W trakcie prac nad Ustawą 2.0 
pojawiały się obawy, ze takie 
ośrodki jak lubelski mogą stracić 
kosztem najlepszych uczelni 
w kraju. Podziela pan te 
niepokoje? 

- Jeśli chodzi o status uczelni 
badawcz ych,  to tak ich będzie 
niewiele. Podejrzewam, że my jako 
ośrodek lubelski takiego statusu na 
początku nie będziemy mieli. Nie 
oznacza to jednak, że nie możemy 
być dobrą uczelnią badawczo-
dydaktyczną. Trudno oczywiście 
zakładać, żebyśmy na tym etapie  byli 
w stanie rywalizować z Uniwersytetem 
Warszawsk im,  Uniwersytetem 
Jagiellońskim czy Uniwersytetem 
Adama Mickiewicza w Poznaniu. To są 
od lat zdecydowanie najmocniejsze 
pod względem badań naukowych 
uczelnie, które swego czasu otrzymały 
naprawdę duże środki finansowe 
na to, żeby poprawiać swój status 
naukowy. My mieliśmy z tym spore 
kłopoty, co przekładało się na poziom 

badań naukowych oraz to, czy 
pracownicy koncentrowali się bardziej 
na badaniach, czy na dydaktyce. 
Do tej pory mieliśmy do czynienia 
z  sytuacją  mieszaną.  Badania 
w wielu dziedzinach nie były złe, 
ale wiodący był kontekst dydaktyki. 
Teraz sytuacja się zmieniła, chociażby 
z perspektywy ministerstwa, które 
zakłada, że powinniśmy ograniczać 
liczbę studentów w stosunku do 
pracowników naukowych. 
• Ustawa 2.0 mówi o możliwości 
łączenia się uczelni w federacje. 
Przykładem jest powołany 
niedawno przez UMCS, 
Politechnikę Lubelską 
i Uniwersytet Przyrodniczy 
Związek Uczelni Lubelskich. Czy to 
może prowadzić do powstania 
jednego dużego uniwersytetu? 

-  Nowa ustawa nie wymusza 
procesu łączenia ,  a le  st war za 
takie możliwości. I nie chodzi tutaj 
o połączenie takich podmiotów 
jak uczelnie wyższe, ale właśnie 
o tworzenie federacji. Mogą się w nich 
znaleźć jednostki wchodzące w skład 
uczelni, które jednocześnie pozostaną 
w  s w o i c h  d o t y c h c z a s o w y c h 
strukturach. W trakcie prac nad ustawą 
bardzo mocno o to zabiegaliśmy, 
ponieważ rzeczywiście były obawy, 
że najlepsze jednostki wchodząc w 
skład federacji, będą osłabiać swoje 
uczelnie.

Zakładam, że zainicjowany przeze 
mnie Związek Uczelni Lubelskich 
będzie krokiem w stronę współpracy. 
Nie chcę mówić dzisiaj o łączeniu, ale 
warto myśleć o współdziałaniu, które 
będzie możliwe poprzez tworzenie 
struktur federacyjnych w ramach 
dzisiejszych uczelni. Silne jednostki 
będą miały większe możliwości 
rywalizowania w kraju i za granicą. 
• To, o czym dużo się mówi 
w kontekście nowej ustawy to 
współpraca nauki z biznesem. Jak 
ocenia ją pan na przykładzie 
UMCS? 

- To będzie jeden z czynników 
ocenianych w ewaluacji i przykładamy 
do tego olbrzymią wagę. W ostatnich 
latach ta współpraca zdecydowanie 
się poprawiła. Nie mówię tu tylko 
o  p ro s t yc h  d z i a ł a n i a c h ,  j a k i e 
podejmujemy dla przemysłu - 
prowadząc chociażby setki badań 
laboratoryjnych na rzecz konkretnych 
firm. Odnosimy także sukcesy na 
polu komercjal izacj i  w yników 
badań naukowych i  wdrażania 
ich na rynku. W ostatnich latach 
uzyskaliśmy sporo patentów, ale są 
też efekty bardziej namacalne. Mogę 
tu podać trzy przykłady. Dążymy 
do tego, aby przywrócić pozycję 
naszym światłowodom. Lublin miał 
kiedyś swoją szkołę światłowodów 
i  t o  o d b u d o w u j e m y .  M a m y 
również osiągnięcia we współpracy 
z puławską firmą Biowet. Wspólnie 
wprowadzi l iśmy do produkcj i 
preparat zwalczający nosemozę, 
czyli chorobę pszczół. Duże nadzieje 
wiążemy też z mutanazą, która może 
posłużyć do opracowania nowej pasty 
bądź płynu do zębów. Tych badań 
jest bardzo dużo, nasza współpraca 
z  p r z e m y s ł e m  i  o t o c z e n i e m 
społeczno-gospodarcz ym cały 
czas wzrasta. Będzie to wyzwaniem 
w następnym okresie, kiedy przyjdzie 
c z a s  p o t w i e r d z a n i a  e f e k t ó w 
prowadzonych badań naukowych.
• Panujące kiedyś przekonanie, że 

w Lublinie mamy zdolnych 
naukowców, ale wyniki ich badań 
trafiają głównie do szuflady, jest 
odchodzącym do lamusa 
stereotypem? 

-  M y ś l ę ,  ż e  t a k ,  a l e  t r z e b a 
t u  p o w i e d z i e ć  o  p e w n y c h 
uwarunkowaniach.  Pr zez  lata 
zabiegaliśmy o to, żeby zainteresować 
przemysł naszymi badaniami. Ten 
odzew nie zawsze był czytelny, 
potr zeba było t rochę w ysi łku 
i czasu. Wydaje mi się, że obecnie ta 
współpraca jest coraz lepsza. Sami 
przedsiębiorcy często zwracają się 
do nas z prośbą o przeprowadzenie 
badań czy analiz. Z drugiej strony 
realizujemy coraz więcej wspólnych 
projektów badawczych i to jest 
przyszłość. Musimy zdawać sobie 
sprawę z tego, że działając obok siebie 
niczego nie osiągniemy. Powinniśmy 
mieć wzajemną wiedzę o naszych 
potrzebach i możliwościach. 

W a r t o  t e ż  p o d k r e ś l i ć ,  ż e 
możliwości naszego przemysłu 
i biznesu są wciąż słabsze niż w wielu 
innych regionach. Nie mówię tu 
tylko o Warszawie, ale popatrzmy 
chociażby na potencjał społeczno-
g o s p o d a r c z y  M a ł o p o l s k i  c z y 
Wielkopolski. Jednak to się zmienia 
i mam nadzieję, że w kolejnych latach 
będzie jeszcze lepiej. Poprawia się 
choćby sytuacja komunikacyjna 
Lublina i myślę, że również to sprzyja 
lepszym efektom we współpracy 
biznesu z nauką.
• W ostatnich latach zmienia się 
baza UMCS. Obecnie jesteście 
w trakcie budowy tzw. kampusu 
zachodniego, gdzie ruszyły już 
prace przy nowych siedzibach 
Wydziału Politologii i Instytutu 
Psychologii. W przyszłości 
przeniesie się tam także Instytut 
Pedagogiki, a w planach jest 
budowa nowej hali sportowej. 

-  W  o s t a t n i c h  l a t a c h 
za inwestowal iśmy ponad 500 
mln zł w poprawę bazy naukowej 
i  badawczej.  Naszą wiz ytówką 
jest w tym przypadku Centrum 
A n a l i t yc z n o - Pro g r a m o we  d l a 
Zaawansowanych Technologi i 
Przyjaznych Środowisku ECOTECH-
COMPLEX, które daje nam duże 
możliwości w zakresie współpracy 
z biznesem. Jest ono zaopatrzone w 
innowacyjne laboratoria i sprzęt na 
wysokim poziomie, m.in.  jedyny w 
tej części Europy 7-teslowy rezonans 
magnetyczny. 

N a t o m i a s t  c e l e m  b u d o w y 
k a m p u s u  z a c h o d n i e g o  j e s t 
p o p r a w a  b a z y  d y d a k t y c z n e j . 
N a s ze  p i ę k n e  p a ł a ce  p r z y  p l . 
L i t e w s k i m  n i e  p r z y s t a j ą  d o 
realiów, których wymagają dziś 
studenci i  proces dydaktyczny. 
Dodatkowo utrzymanie budynków 
wymaga bardzo dużych nakładów 

ROZMOWA z prof. Stanisławem Michałowskim, rektorem Uniwersytetu Marii Curie-Skłodowskiej w Lublinie

Jubileusz pod zna
materiał promocyjny
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kiem wyzwań

f inansowych.  Zdecydowaliśmy 
się zmienić tę sytuację i przenieść 
siedziby tych jednostek. Cieszę 
się, że po różnych zawirowaniach 
inwestycja rusz yła i  przebiega 
z g o d n i e  z  p l a n e m ,  a  n a w e t 
wyprzedza harmonogram prac. Za 
moment rozstrzygniemy przetarg 
na projekt Instytutu Pedagogiki 
i  będziemy przymierzali  się do 
budowy. Przyznam, że wielk im 
problemem jest dla nas sytuacja 
w budownictwie, bo środki, które 
pozyskaliśmy, miały wystarczyć na 
całą inwestycję w kampusie. Dzisiaj 
koszty tak wzrosły, że będziemy 
m u s i e l i  s z u k a ć  d o d a t k o w y c h 
p i e n i ę d z y  n a  b u d o w ę  h a l i . 
Priorytetem są oczywiście budynki 
dydaktyczne, ale zrobimy wszystko, 
żeby mógł powstać także obiekt 
sportowy. 

Chciałem podkreślić, że nie są 
to jedyne nasze inwestycje. Dalej 

modernizujemy „Chatkę Żaka”. 
Remontujemy też dawną stołówkę, 
za której przywróceniem opowiedzieli 
się studenci. Myślę, że za trzy-cztery 
lata będziemy mieli świetną bazę 
i potencjał do prowadzenia dobrych 
badań i dydaktyki oraz szukania 
swojego miejsca w różnego rodzaju 
rankingach.
• Często mówi pan o uczelni 
kompletnej. Nie tylko działalność 
badawcza i dydaktyczna, ale też 
kultura i sport. Do uczelnianej 
drużyny dołączyli ostatnio 
utytułowani sportowcy, jak Sofia 
Ennaoui, Paulina Guba, Karolina 
Kołeczek czy Konrad Czerniak, 
w najwyższej klasie rozgrywkowej 
występują koszykarki Pszczółki 
Polski Cukier AZS UMCS. To dobry 
kierunek? 

 - Jeszcze kiedy byłem dziekanem, 
a później prorektorem, myślałem 
o tym, jak powinna się rozwijać 

uczelnia. Dochodziłem do wniosku, 
że badania naukowe, dydaktyka czy 
przyciąganie studentów z zagranicy 
to priorytet. Pytanie jest jednak o to, co 
jeszcze możemy naszym studentów 
zaoferować? Mamy piękne tradycje, 
jeśli chodzi o kulturę. Mówiłem 
o modernizacji kultowej „Chatki Żaka”, 
przez którą przewinęli się praktycznie 
wszyscy z ponad 240 tys. naszych 
absolwentów.

Kolejnym elementem jest sport. To 
ważne także pod kątem zainteresowań 
studentów, żeby mogli realizować 
swoje  pasje.  Zainteresowanie 
s p o r t e m  j e s t  d z i ś  o g r o m n e 
i wykorzystujemy tę sytuację również 
pod względem marketingowym. 
Sukcesy naszych sportowców - bo 
w ostatnich latach zajmowaliśmy 
d r u g i e  m i e j s c e  w  r y w a l i z a c j i 
u n i we r s y te tów,  p r ze gr y wa j ą c 
j e d y n i e  z  U n i w e r s y t e t e m 
Wa r s z aws k i m  -  s ą  w i z y tów k ą 

uczelni. Jeśli chodzi o AZS UMCS, 
możemy się pochwalić najlepszym, 
n i e  t y l k o  n a  Lu b e l s z c z y ź n i e , 
k lubem wielosekcyjnym. Po to 
zmodernizowaliśmy nasze Centrum 
Kultury Fizycznej, żeby umożliwić 
studentom rozwijanie się w tym 
zakresie. Oznaką tego, że jesteśmy 
dobrym klubem, są te wymienione 
przez pana nazwiska. Młodzi ludzie 
przychodzą do nas, bo widzą, że to 
wszystko dobrze funkcjonuje i są 
znaczne osiągnięcia nie tylko w kraju, 
ale i na arenie międzynarodowej. 
Jesteśmy z tego dumni. 
• Wspomnieliśmy już 
o przypadającym w tym roku 75-
leciu istnienia UMCS. Jak 
zamierzacie świętować ten 
jubileusz? 

- Obchodzone niedawno 70-lecie 
było dla nas dużym wyzwaniem. 
Zorganizowaliśmy wtedy wiele 
wydarzeń i zakładaliśmy, że w tym roku 

obchody będą skromniejsze. Jednak 
kiedy rozpoczęliśmy przygotowania, 
okazało się, że jest wiele pomysłów. 
Myślę więc, że będzie bardzo dużo 
ciekawych wydarzeń.

Niesłychanie ważne będzie nadanie 
doktoratów honoris causa, które 
otrzyma kilka osób. W kulminacyjnym 
momencie, czyli w październiku, 
wyróżniony zostanie prof. Pierre Joliot, 
czyli wnuk Marii Curie-Skłodowskiej. 
To dla nas wielki zaszczyt, że będzie 
chciał przyjechać do Lublina i przyjąć 
ten doktorat, bo będzie to piękne 
nawiązanie do naszej  wielk iej 
patronki.

W ramach obchodów odbędzie się 
wiele wystaw, na których pokażemy 
Marię Curie-Skłodowską, uniwersytet 
w różnym wydaniu, jego twarze czy 
sylwetki naszych obecnych i byłych 
naukowców oraz to, jak uczelnia się 
zmieniała. Ten cykl rozpoczęliśmy 
już piękną wystawą fotograficzną w 
naszym Muzeum pt. „Uniwersytet. 
Struktura blasku i cienia”.

 Zamierzamy także zaprosić naszych 
absolwentów na spotkanie, które 
odbędzie się 14 września w Ogrodzie 
Botanicznym. Pokażemy na nim 
uczelniane zespoły artystyczne, 
zaprosiliśmy także naszą absolwentkę 
Urszulę, która wystąpi i zaśpiewa na 
scenie. Warto podkreślić, że w tym 
roku swoje 70-lecie obchodzi też chór 
akademicki UMCS oraz Wydział Prawa 
i Administracji.
• Na koniec chciałem zadać 
bardziej osobiste pytanie. Przed 
panem ostatni rok w roli rektora, 
bo w przyszłym roku upływa pana 
druga kadencja. Z czego, co udało 
się zrobić w tym czasie, jest pan 
najbardziej zadowolony? 

- Chyba najbardziej z tego, że 
udało mi się jako rektorowi uspokoić 
atmosferę w uczelni. Bywały różne 
sytuacje, pojawiało się sporo napięć. 
Wydaje mi się, że dziś atmosfera jest 
w miarę dobra i mamy świadomość, 
że stoimy przed wyzwaniami, na 
których powinniśmy się skupić. 
Obser wuję,  że  udało  nam s ię 
w ostatnich latach zmienić „wektory”, 
czyli myślenie o uczelni. Wszyscy w 
Uniwersytecie zdajemy sobie sprawę, 
że powinniśmy postawić na badania 
naukowe, poprawiać jakość naszych 
publikacji i to jest spore osiągnięcie. 
Za sukces uważam też wzrost 
liczby studentów zagranicznych, 
których obecnie mamy ok. 1800 
oraz zdobycie środków na budowę 
kampusu zachodniego.
• A jest jeszcze coś, co zostało do 
zrobienia? 

- Mówiłem sporo o badaniach 
naukowych i to cały czas jest duże 
w yz wanie.  Chyba zbyt  wolno 
zmieniała się świadomość, że to 
badania muszą być priorytetem, gdyż 
zdecydują o przyszłości uniwersytetu. 
Zapewne na tym polu mogliśmy 
zrobić więcej.
• A widzi pan kogoś, kto mógłby 
zastąpić pana w roli rektora? 

- Przyglądam się funkcjonowaniu 
uniwersytetu,  jego wydziałów 
i  m ó g ł b y m  w y m i e n i ć  k i l k a 
naz wisk  osób,  które  mogłyby 
być uwzględniane w rankingu 
p o t e n c j a l n y c h  k a n d y d a t ó w. 
Ocz y wiście  nie  w ymienię  ich. 
Pamięta jmy,  że  rektor  będzie 
w ybierany pr zez  społeczność 
akademicką. Zakładam, że wybierze 
ona tego najlepszego. 
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Sposoby na fl irt i podryw
NAUKA Zarówno na warszawskiej imprezie klubowej, jak i na tańcach w Nałęczowie odnaleźć możemy podobne zachowania 

związane z flirtem. To, jak flirtujemy, nie zależy od wieku, ale od nastroju, osobistych upodobań czy towarzystwa - mówi socjolog 
dr Katarzyna Kalinowska, która badała zjawisko flirtu i podrywu

D
r Katarzyna Kalinow-
ska – wraz z zespołem 
studentek i studentów 
socjologii – zbadała 

zjawisko flirtu i podrywu. 
Aby się przekonać na wła-
snym przykładzie, czym 
jest flirt, badacze wkroczyli 
na parkiety warszawskich 
klubów, a dr Kalinowska od-
wiedziła dodatkowo polskie 
sanatoria, m.in. w Ciecho-
cinku, Nałęczowie, Ustro-
niu, Kudowie Zdrój czy Ko-
łobrzegu. Badacze analizo-
wali i opisywali zachowania, 
których byli świadkami (lub 
inicjatorami).

Wyniki tej pracy zebrane 
zostały w monografii „Prak-
tyki flirtu i podrywu” dr Ka-
tarzyny Kalinowskiej.

Jurny dziadek i Królowa 
Śniegu

Aby poder wać dr ugą 
osobę, ludzie mogą wyko-
rzystywać przeróżne strate-
gie i wcielać się w rozmaite 
role. Badacze wydzielili takie 
role kobiece jak: Królowa 
Śniegu, wamp, głupia blon-
dynka, otwarta kumpela, 
klasyczna uwodzicielka, wy-
łudzaczka komplementów 
czy porządna dziewczyna/
poważna kobieta. 

U mężczyzn z kolei za-
uważono takie role jak: 
kozak/jurny dziadek, Ca-
sanova, erotoman-gawę-
dziarz/dziwkarz-teoretyk, 
bogacz, intelektualista, chło-
pak o dobrych zamiarach/
stateczny pan oraz looser.

Zapytana, czy któraś z tych 
strategii spisywała się lepiej 
niż inne – dr Katarzyna Ka-
linowska powiedziała, iż za-
leży, w odniesieniu do jakiej 
osoby. – Pytanie nie brzmi: 
który sposób flirtowania jest 
najskuteczniejszy, ale: który 
sposób wybrać, żeby pode-
rwać daną osobę – tłumaczy.

Flirt i podryw to zjawiska 
szerokie; by je opisać, nie 
wystarczy przeanalizować 
wyżej wymienionych „stra-
tegii i taktyk flirtu”, a więc 
właśnie zachowań związa-
nych z wcielaniem się w kon-
wencjonalne role. Jest to 
tylko jeden z czterech rodza-
jów zachowań związanych 
z flirtem, które zidentyfiko-
wała badaczka. To sposób 
najbardziej refleksyjny, „wy-
pływający z głowy”, wyma-
gający podejmowania pracy 
emocjonalnej i który da się 
opanować z pomocą porad-
ników o tym, jak flirtować. 
Następne nieco bardziej wy-
pływają z ciała.

Ciało tańczy obok ciała
Druga grupa zachowań 

związanych z flirtem i pod-
rywem to zabawy kolektyw-
ne oparte na przenoszeniu 
afektu: z człowieka na czło-
wieka przez naśladownictwo 
albo przez absorbowanie 
silnych emocji z otoczenia, 
z atmosfery zabawy. 

– Znajdujemy się w tłumie, 
mamy muzykę, bliskość, ciało 
tańczy obok ciała, pojawiają 

się wspólne działania, płyn-
ność ruchów. Z atmosfery 
zabawy afekt przenosimy na 
atmosferę miłosną. Jeśli prze-
życia związane z imprezowa-
niem są intensywne, wówczas 
rośnie prawdopodobieństwo, 
że to pobudzenie przeniesie-
my na kogoś, kogo akurat do-
strzeżemy, poznamy. Nasze 
uczucia ku konkretnej osobie 
może ukierunkować też grupa 
towarzyszy, z którymi się ba-
wimy. To wszystko są strategie 
kolektywnego flirtu – wyjaśnia 
dr Kalinowska.

Strzała amora
Trzecia grupa praktyk 

balansuje na granicy flirtu 
i „czegoś poważniejszego”. 
– Niefrasobliwość flirtu za-
czyna być podważana. Lu-
dzie zaczynają odczuwać, że 
to, co się między nimi dzieje, 
to nie tylko klubowy flirt czy 
sanatoryjny romans. To ta 
„strzała amora”. Wpadają 
w trajektorię euforyczną. 
Są bezwolni wobec uczucia 
– relacjonuje badaczka. 

Jak wyjaśniała, źródło przy-
jemności jest więc tu w czymś 
innym, niż w pozostałych 
sposobach flirtu. – Pojawiają 
się tu bowiem uczucia, które 
chcemy przenieść dalej, poza 
imprezę – i stworzyć coś, co 
może być początkiem związ-
ku – opisuje.

Utrata głowy
Ostatnia grupa zachowań 

związanych z flirtem zwią-

zana jest z całkowitą „utratą 
głowy” i automatycznym 
reagowaniem na afektujące 
bodźce. 

– Mamy tu do czynienia 
z emocjami pijackimi, które 
mieszają się z emocjami mi-
łosnymi. To flirt, gdzie nie 
konkretna osoba, z którą flir-
tujemy, jest ważna. Człowiek 
jest w takim stanie oszoło-
mienia, że czasem nawet nie 
zdaje sobie sprawy, naprze-
ciw kogo stoi – tłumaczy so-
cjolog. 

Dodała, że po takim pod-
rywie zwykle podrywające-
mu „film się urywa” i nie pa-
mięta potem, co się działo. 
Taki typ podrywu był zauwa-
żalny także w sanatoriach. 

– Byli tacy panowie, o któ-
rych obawiałam się, czy 
wyjdą żywi z imprezy. Ob-
tańcowywali wszystkie part-
nerki. Ja za nimi nie nadąża-
łam, szacun! – uśmiecha się 
badaczka.

Kochamy podobnie
– W moich badaniach nie 

chodziło o to, żeby pokazać, 
że jakieś osoby flirtują tak, 
a niektóre – inaczej. Z na-

szych badań wyszło raczej, że 
kochamy podobnie, a w tych 
różnorodnych sposobach 
flirtowania można znaleźć 
wspólne pierwiastki, podzie-
lane przez wszystkich emo-
cje. Nie ma znaczenia, czy 
jest się kobietą czy mężczy-
zną, seniorem czy młodym 
człowiekiem, czy zabawa 
ma miejsce w sanatorium, 
w klubie elitarno-celebryc-
kim czy studencko-pubo-
wym. Emocje, które czuje-
my, dotykają podobnych 
strun. To, jak wygląda flirt, 
nie zależy od płci czy wieku. 
Zależy raczej od miejsca, at-
mosfery, grupy, osobistych 
preferencji – podsumowuje 
dr Kalinowska.

Aby zbadać zjawisko flirtu 
i podrywu – niezwykle trud-
ne do naukowego „zmierze-
nia i zważenia”, dr Kalinow-
ska zastosowała podejście 
rzadkie w świecie nauki, 
tzw. autoetnografię. A w tym 
podejściu badacz jest jedno-
cześnie narzędziem badaw-
czym i badanym podmio-
tem. 

– Żeby pochwycić afekt 
– sposób wyrażania emocji 
- i móc go dokładnie opisać, 
trzeba go najpierw poczuć 
i zidentyfikować – mówi dr 
Kalinowska.

Obserwator-cień
W skład zespołu badające-

go flirt w warszawskich klu-
bach weszło kilkanaścioro 
studentów i studentek socjo-

logii. W każdym takim wyj-
ściu w teren, brało udział kil-
koro bawiących się uczestni-
ków oraz obserwator-cień. 

– Uczestnicy angażowa-
li się w zabawę, podrywali, 
flirtowali, bawili się – robili 
to, co robi się na imprezach. 
Dzięki temu byli w stanie 
poczuć emocje związane 
z flirtem – wyjaśnia dr Kali-
nowska.

Natomiast obserwator-
-cień wchodził do klubu 
ze swoją grupą, lecz się nie 
bawił; przez cały wieczór nie 
pił alkoholu, pilnował bez-
pieczeństwa zespołu i przy-
glądał się całej sytuacji z ze-
wnątrz. 

– Ta osoba miała być jak 
Marsjanin, który wylądował 
na tym świecie i wszystkie-
mu się dziwi – opowiada 
pani socjolog.

Potem badacze spotykali 
się i opowiadali o tym, co się 
na imprezie działo, ujmując 
to nie tylko z perspektywy 
uczestników – ale i naukow-
ców, którzy dysponowali już 
odpowiednim słownikiem 
pojęć.

Co nam wolno, a czego nie
Badania – realizowane 

w ramach doktoratu dr Ka-
linowskiej bez dodatkowego 
finansowania – byłoby trud-
no powtórzyć w takiej samej 
formie w sanatoriach. Aby 
zbadać flirt wśród polskich 
seniorów dr Kalinowska zde-
cydowała się więc na własny 

koszt wyjeżdżać na turnusy 
do uzdrowisk.

– Na pierwszy wyjazd do 
sanatorium pojechałam 
sama. Pojawiła się jednak 
bariera: jako samotnej, dużo 
młodszej kobiecie trudno 
mi było uzyskać pełny wgląd 
w badane środowiska, byłam 
niewiarygodna jako kura-
cjuszka. Na kolejne wyjaz-
dy zabierałam więc męża, 
w tandemie badawczym 
czuliśmy się w terenie swo-
bodniej – uśmiecha się ba-
daczka.

Socjolog zbierała też in-
formacje o flircie w sposób 
bardziej tradycyjny – prze-
prowadzając wywiady z im-
prezowiczami i kuracjusza-
mi.

Spodziewała się, że z jej 
badań wyniknie opis poko-
leniowej przemiany oby-
czajów związanych z flirtem 
i podrywem. – A z badań 
wyszło mi raczej, że zmiana 
obejmuje wszystkie grupy 
wiekowe. W sytuacji flirtu 
wcale nie tak często kieruje-
my się normami moralnymi 
– tym, co nam wolno, a czego 
nie. Coraz wyższą pozycję 
zyskują za to tzw. etyki afek-
tywne. To emocje stają się 
więc argumentem w doko-
nywaniu ocen, wyborów. To 
one są tym, co nami kieruje 
i są dla nas narzędziem do 
oceny innych – podsumo-
wuje socjolog.

PAP - NAUKA W POLSCE, 
LUDWIKA TOMALA

Aby poderwać drugą osobę, 
ludzie mogą 
wykorzystywać przeróżne 
strategie i wcielać się 
w rozmaite role

FOT. PIXABAY
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Ci od Wiedźmina
ROZMOWA z Mikołajem Rybackim i Katarzyną Bromirską z folkowej grupy Percival

• Czy Lublin to dla was 
szczególne miejsce? 18 lat 
temu, na Mikołajkach 
Folkowych, zajęliście 
w konkursie trzecie 
miejsce… 

MIKOŁAJ RYBACKI: Naj-
bardziej pamiętamy to, że 
dostaliśmy nagrodę publicz-
ności. Takiego Mikołaja, co 
u Kasi stoi.

KATARZYNA BROMIR-
SKA: Jest. Nadal stoi u mnie 
w domu (śmiech).
• To był moment, w którym 
uwierzyliście, że można 
z muzyką folkową dotrzeć 
do szerszej publiczności? 

MR: Dla mnie to nie były 
pierwsze Mikołajki Folkowe, 
bo już wcześniej z zespołem 
Rivendell, chyba w 1997 
roku, wygraliśmy nawet. Na 
pewno graliśmy kilka razy, 
bo było kilka podejść, kiedy 
nic nie wygraliśmy.
• Jak obecnie wygląda skład 
Percivala? 

KB: Podajemy teraz, że 
stały skład to ja i Mikołaj. To 
jest niezmienne od 20 lat 
i tak będzie dalej. My jeste-
śmy trzonem i dobieramy 
ludzi, którzy bardzo dobrze 
grają. Teraz mamy świetnych 
muzyków z całej Polski.

MR: W tym wiolonczelist-
kę z Lublina.

KB: Dołączyła do nas Ola 
Bałdyga. Dzisiaj gra z nami 
dopiero drugi koncert (roz-
mawialiśmy przed wystę-
pem Percivala – dop. aut.). 
Mówi, że bardzo cieszy się, 
że może tutaj zagrać.

MR: Łączy nas też z Miko-
łajkami Folkowymi, bo była 
wiolonczelistką Orkiestry 
Świętego Mikołaja.
• Percival przeszedł już 
wiele zmian personalnych. 
Czy każdy z członków 

grupy wnosi coś nowego do 
waszej muzyki? 

MR: To na pewno ma 
ogromny wpływ na to, co 
robimy, jak podchodzimy do 
muzyki. W przeciągu ostat-
nich dwóch lat poznaliśmy 
tak dużo profesjonalnych 
muzyków, że mamy nie-
ustającego kopa, żeby robić 
nowe rzeczy.
• Do Lublina 
przyjechaliście promować 
nową płytę „Slava III 
– Pieśni Słowian 
Zachodnich”. Co możecie 
o tym albumie powiedzieć? 

MR: To jest płyta, która 
tak jak poprzednie „Slavy” 
(„Slava! – Pieśni Słowian 
Południowych” i „Slava II 
– Pieśni Słowian Wschod-
nich” – dop. aut.), ma przy-
bliżyć muzykę słowiańską, 
ale w taki sposób, w jaki my 
to postrzegamy. Jest na niej 
przekrój pieśni, które wy-
braliśmy z obszaru zamiesz-
kiwanego przez Słowian 
Zachodnich. Tak jak przy 
poprzednich płytach, mamy 
na myśli podział językowy 
– mamy Czechów, Słowaków, 
Morawiaków, Kaszubów, 
Ślązaków, Polskę i Serbołu-
życzan. Nie zachowały się 
pieśni Słowian połabskich, 
dlatego postanowiliśmy na-
pisać jedną sami.
• Czy przy okazji występów 
jako Percival odpoczywacie 
trochę od swojego folk-
metalowego wcielenia 
w grupie Percival 
Schuttenbach? 

KB: Tak mogłoby się wy-
dawać, ale energia jest tak 
samo wielka. Odpoczywamy 
tylko w ten sposób, że kiedy 
gramy Percivala, to odpoczy-
wamy od Schuttenbacha i na 
odwrót. To jest wspaniałe, bo 

w ogóle nie czujemy zmę-
czenia materiału.
• Widać, że nie macie 
problemów z tworzeniem 
materiałów dla obu grup 
– w ubiegłym roku Percival 
wydał płytę „Slava III 
– Pieśni Słowian 
Zachodnich”, a Percival 
Schuttenbach album 
„Dzikie Pola”… 

KB: Tak. Powiem też, że to 
nas inspiruje. Oba projekty 
na siebie wpływają. Można 
powiedzieć, że to nas nakrę-
ca.

MR: Prace nad rzecza-
mi „schuttenbachowymi” 
inspirują nas do pewnych 
rozwiązań w Percivalu i od-
wrotnie. To jest takie swoiste 
perpetuum mobile (śmiech).
• Bardzo zaskoczyła mnie 
stylizacja, jaką przyjęliście 
w serii teledysków 
nakręconych do utworów 
z ostatniej płyty Percivala. 
Jako folkowcy ubraliście się 
na czarno i wystąpiliście 
pod krawatami… 

MR: Chcieliśmy oderwać 
się od klimatu, w którym 
występujemy od wielu lat, 
czyli od rekonstrukcji histo-
rycznych i ciuchów histo-
rycznych, związanych ze 
średniowieczem. Nie zrobi-
liśmy tego jako pierwsi, bo 
podpowiedzieliśmy to paru 
osobom wcześniej, ale nie 
szkodzi. To ma jeszcze dru-
gie dno, chcieliśmy zrobić 
coś przewrotnego. Przede 
wszystkim są to utwory lu-
dowe, czyli związane raczej 
z nizinami społecznymi 
– wsią, prostym ludem. Cho-
ciaż staraliśmy się wybierać 
pieśni z najodleglejszej hi-
storii, kiedy to rozwarstwie-
nie społeczne było mniejsze. 
My wprowadziliśmy taką 

muzykę na salony, wdarli-
śmy się do pięknej sali po-
święconej, czy nawet ufun-
dowanej przez Wilhelma II, 
króla Prus. Weszliśmy tam 
w ubiorze osób z wyższych 
warstw społecznych i zro-
biliśmy totalną rewolucję. 
Oczywiście wszystko z przy-
mrużeniem oka.
• Często spotykacie się 
z określeniem „ci od 
muzyki z Wiedźmina” (gry 
studia CD Projekt RED 
– dop. aut.)? 

KB: Sami nawet tak mó-
wimy (śmiech). Na pewno 
korzystamy z tego, że Wiedź-
mina kojarzy praktycznie 
każdy. Jeżeli chcemy komuś 
wytłumaczyć, kim jesteśmy, 
to mówimy „ci od Wiedźmi-
na” i wszyscy już wiedzą.
• A to nie jest pułapka, 
kiedy jesteście kojarzeni 
głównie z jednym 
projektem? 

KB: Być może byłaby, gdy-
byśmy się na tym zawiesili. 
Wiedźmin to nie jest wszyst-
ko, co osiągnęliśmy w życiu, 
bo bardzo się rozwijamy. 
Wiemy, że możemy jeszcze 
zrobić wiele wspaniałych 
rzeczy. Idziemy do przodu 
ze swoją muzyką. Natomiast 
to jest tylko hasło, które ma 
nas przybliżyć słuchaczom, 
czy nowym osobom, które 
chciałyby nas poznać.

MR: Jesteśmy dość spe-
cyficznym zespołem. Od 
początku jesteśmy bardzo 
ciężcy do zaszufladkowania, 
nawet przez nas samych. 
Nigdy to do końca nie za-
działało. Rozstrzał tego, co 
robimy jest ogromny. Jeste-
śmy jak granat, jeśli chodzi 
o stylistykę (śmiech). To 
działa tak, że im bardziej ktoś 
nas zaszufladkuje, tym bar-

dziej jesteśmy dla ludzi przy-
stępniejsi. Spotkaliśmy się 
nawet z „zarzutem”, że jeste-
śmy zbyt oryginalni. Boimy 
się tego, że ludzie mogą nas 
ze strachu odrzucić, bo jest 
tego dużo.
• Dalej sami robicie te 
słynne instrumenty, które 
nie trzymają stroju? 

MR: (śmiech) Teraz już 
trzymają, bo wprowadzili-
śmy kilka modyfikacji. Pla-
nów i chęci jest mnóstwo, 
tylko nie ma na to czasu. 
Muszę niestety odpowie-
dzieć, że nie robimy. Mamy 
kilka zaczętych instrumen-
tów, które czekają już 10 lat 
na skończenie (śmiech).
• Macie jeszcze w ogóle 
czas na różne aktywności 
poboczne – prowadzenie 
warsztatów, lekcji gry na 
instrumentach? 

KB: Żeby mieć na to czas, 
to wciągnęliśmy to w naszą 
główną działalność. Cieszy-
my się, kiedy mamy moż-
liwość takie coś zorganizo-
wać, ponieważ bardzo nam 
się podoba ta forma kontak-
tu z ludźmi i przekazywania 
wiedzy.

MR: Zebraliśmy przez lata 
dużo doświadczeń. Kiedy 
zakładaliśmy zespół, to mie-
liśmy wpisane w motto, żeby 
się rozwijać i uczyć. Raczej 
nie zabieramy się za rzeczy, 
które już umiemy. Stąd też 
wynika ta nasza różnorod-
ność. Jeżeli poczujemy, że 
już coś w miarę umiemy, to 
pojawia się chęć nauczenia 
się kolejnej rzeczy, a potem 
też chęć wykorzystania 
wszystkiego, co już wiemy.
• Płyty z tytułem „Slava” są 
tryptykiem wydawniczym, 
który już zakończyliście. 
Czy macie pomysły na 

nowe rzeczy? 
MR: Zakończyliśmy, bo 

nam się Słowianie skończyli 
(śmiech). Musielibyśmy wy-
myślić Słowian Północnych, 
bo nie istnieją.
• To może trzeba sięgnąć po 
kulturę wikingów? 

MR: Promujemy naszą 
rodzimą kulturę, bo ona 
tego potrzebuje. Jesteśmy 
niesamowicie bogaci kultu-
rowo, mamy dużo do zaofe-
rowania, ale jako Słowianie 
mamy też niskie poczucie 
własnej wartości. Czemu 
ludzie pokochali Wiedźmi-
na? Bo występuje tam wiele 
potworów, które Zachód już 
zna – wampiry, wilkołaki, 
itd. Na przełomie XIX i XX 
wieku kilku pisarzy zgłębiło 
nasze legendy i wydało je na 
Zachodzie. Frankenstein ma 
swoją niemiecką nazwę od 
Ząbkowic Śląskich, do tego 
jeszcze Drakula. Dla nich to 
nie jest nic obcego, dlatego 
przyjęli Wiedźmina, z całą 
falą słowiańskich demonów, 
jak swojego. Mamy jeszcze 
wiele rzeczy do zaoferowa-
nia, ale mamy też problem 
z chwaleniem się tym. My 
przyjęliśmy misję, żeby pro-
mować Słowian.
• Czy mamy tego aż tak 
dużo, że może się to 
spokojnie przyjąć na 
Zachodzie? 

KB: Ciężko jest powie-
dzieć, co się przyjmie, ale 
patrząc na same pieśni, to 
jest tego ogrom. Mieliśmy 
problem, żeby wybrać ogra-
niczoną liczbę utworów na 
płyty. Można spędzić nad 
tym całe życie, a i tak się 
wszystkiego nie pozna. Je-
stem za tym, żeby to pokazy-
wać i my się staramy to robić.
ROZMAWIAŁ KRZYSZTOF KURASIEWICZ

Jeżeli chcemy komuś 
wytłumaczyć, kim jesteśmy, 
to mówimy „ci od Wiedźmina” 
i wszyscy już wiedzą – mówią 
Mikołaj Rybacki i Katarzyna 
Bromirska

FOT. MARCIN SOMERLIK
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Limboski – koncert w Radiu Lublin

L
imboski (właściwie Mi-
chał Augustyniak) na 
polskiej scenie muzyki 
alternatywnej aktywny 

jest już od kilku lat. Mimo 
młodego wieku ma na 
swoim koncie kilka świetnie 
przyjętych albumów. Ostat-
ni, „Poliamoria”, ujrzał świa-
tło dzienne w 2018 roku. 

– Limboski najlepiej od-
najduje się właśnie w kon-
wencji śpiewaka z gitarą 
– wyrasta z amerykańskich 
źródeł piosenki rockowej. 

Jako miłośnik analogowe-
go sposobu nagrywania 
doskonale zgłębił korzenie 
bluesa i folku, a obecnie 
rozwija te inspiracje po-
szukując własnego stylu 
– opowiadają organizato-
rzy.

Zaproszenia na dzisiejszy 
koncert do zdobycia w kon-
kursach na antenie Radia 
Lublin lub poprzez rejestra-
cję na facebookowej stronie 
wydarzenia.

  (DAD)

Pokazy filmu „High Life” 
w Centrum Kultury

W 
środę i czwartek 
( 2 0 – 2 1  m a rc a ) 
o godz. 19 w ra-
mach cyklu Spla-

t!Nights w Centrum Kultury 
(ul. Peowiaków 12) zoba-
czymy film „High Life” z Ro-
bertem Pattinsonem i Agatą 
Buzek.

W odległym kosmosie, 
poza układem słonecznym, 
na pokładzie statku ko-
smicznego żyje astronauta 
Monte i jego córeczka Wil-
low. Monte nie został ojcem 

z własnej woli. Był w grupie 
więźniów, którzy dostali 
szansę wzięcia udziału w po-
dróży w przestrzeń kosmicz-
ną wiedząc, iż nigdy z niej 
nie wrócą.

– „High Life” jest porówny-
wany do największych dzieł 
Kubricka i Tarkowskiego i ma 
szansę na tytuł największego 
filmowego odkrycia 2019 
roku – przekonują organiza-
torzy.

Wstęp: 12/15 zł.
  (DAD)

Noc Sów na UMCS

S
tudenckie Koło Nauko-
we Biologów UMCS 
zaprasza na eduka-
cyjne wydarzenie po-

święcone sowom, które bę-
dzie można spotkać 16 i 17 
marca o godz. 20.15.

Nocne wycieczki ornitolo-
giczne będą rozpoczynać się 
na pętli autobusowej przy ul. 
Filaretów. Uczestnicy przej-
dą do Starego Gaju w po-
szukiwaniu tajemniczych 
ptaków. 

– Będzie można przekonać 
się, jak wygląda nocne życie 
lasu i czy przyroda budzi się 

już do życia, a przede wszyst-
kim usłyszeć i zobaczyć sowy 
w ich naturalnym środowi-
sku – przekonują organiza-
torzy.

16 marca o godz. 16.30 
odbędą się ponadto warsz-
taty, podczas których bę-
dzie można dowiedzieć się, 
jakie gatunki tych ptaków 
żyją w Polsce i w Lublinie. 
Będzie też sporo atrakcji dla 
najmłodszych, wśród nich 
nauka wydawania sowich 
odgłosów, konkurs wiedzy 
o sowach, gry i zabawy zwią-
zane z ptasią tematyką. (DAD)
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Kasia Kowalska na 
25-lecie w Lublinie 

16 
marca o godz. 18 
na scenie Cen-
tr um Spotka-
nia Kultur (plac 

Teatralny 1) wystąpi Kasia 
Kowalska z koncertem w ra-
mach 25-lecia pracy arty-
stycznej.

Okrągły jubileusz przy-
padł na 2018 rok, w którym 
artystka powróciła z nowym 
albumem zatytułowanym 
„Aya”. Trasa koncertowa pro-
mująca krążek i włączająca 
się w jubileusz trwa jednak 
nadal, w rezultacie już w po-
łowie marca największe 
przeboje artystki usłyszymy 
w Lublinie.

– Czeka nas piękne, mi-
styczne widowisko przepeł-
nione emocjami, niezwykłą 
energią wokalistki i wielo-
ma znanymi piosenkami, 
które Kasia Kowalska wy-
lansowała na przestrzeni 
25 lat swojej artystycznej 
kariery – zachęcają organi-
zatorzy.

Bilety na koncert kosztują 
od 55 do 125 zł. 

 (DAD)

Niemen inaczej 
– koncert w CSK

C
entrum Spotkania Kul-
tur (plac Teatralny 1) 
zaprasza na wyjątkowy 
koncert w hołdzie Cze-

sławowi Niemenowi z udzia-
łem jego córki – Natalii oraz 
Sławka Uniatowskiego, Sta-
nisława Soyki i Kuby Bada-
cha. Wydarzenie odbędzie 
się 15 marca o godz. 19.

Będziemy mogli usłyszeć 
kultowych utworów Czesła-
wa Niemena we współcze-
snych aranżacjach Hadria-
na Filipa Tabęckiego, który 
tchnął nowe życie w takie 
szlagiery jak: „Pod papu-
gami”, „Jednego serca” czy 
„Wspomnienie”.

Utwory wykonają wybitni 
artyści: Natalia Niemen , Sła-
wek Uniatowski , Stanisław 
Soyka , Kuba Badach. Woka-
listom będzie towarzyszył 
zespół znanych i cenionych 
muzyków.

Bilety w cenie 127–159 zło-
tych dostępne na ebilet.pl, 
eventim.pl i empikbilety.pl  
 (DAD)

Watch Docs. Prawa 
Człowieka w Filmie 

KULTURA Polityka, ekologia, medycyna. Amerykańskie fakenewsy i polska „dobra 
zmiana”. Stowarzyszenie Homo Faber zaprasza na kolejną objazdową edycję 

festiwalu „Watch Docs. Prawa Człowieka w Filmie”. Wstęp na projekcje i dyskusje jest 
wolny

R
osyjską machinę pro-
pagandową od pod-
szewki pokazuje fran-
cuski filmowiec Paul 

Mortira. „Wojna informacyj-
na: Rosja kontra Zachód” to 
dokument o tym, jak rosyj-
skie służby specjalne dopro-
wadziły do perfekcji sztukę 
manipulowania informacją 
i uczyniły z niej skuteczną 
broń. Pokazuje, jak działają 
hakerzy i internetowe trole 
i w jaki sposób rosyjskim 
interesom służą pozornie 
niewinne happeningi i akcje 
publiczne w czasie ostat-
nich wyborów we Francji.

Polski akcent w programie 
tegorocznego festiwalu to 
m.in. „Dobra zmiana” Kon-
rada Szołajskiego. Marta kie-
ruje Klubem Gazety Polskiej 
w Gliwicach i działa w Strzel-
cach Reczypospolitej. Tita 
jest działaczką KOD- u. Obie 
są patriotkami, ale patrio-
tyzm ich nie łączy. Wręcz 
przeciwnie – stawia je po 
dwóch stronach politycznej 
barykady. 

O medycznej marihuanie 
opowiada z kolei „Podziemie 
nadzieli” Jana Bluza. Tytuło-
we podziemie to środowisko 
chorych i ich rodzin, lekarzy, 

którzy proponują swoim pa-
cjentom taką terapię, aż po 
działaczy ruchów legaliza-
cyjnych i tych, którzy leczni-
cze preparaty sprowadzają 
z zagranicy lub produkują na 
miejscu. 

Aż 10 lat pracowała nad 
swoim filmem kanadyjka Sla-
ter Jewell-Kemker. Przez ten 
czas z kamerą w ręku podró-
żowała po świecie, śledząc 
przebieg kolejnych szczytów 
klimatycznych ONZ oraz 
dokumentując życie mło-
dych aktywistów, dla których 
zmiana klimatu to nie tylko 
historie z gazet, ale często 
przerażająca codzienna 
rzeczywistość. „Młodzi idą 
dalej” będzie można zoba-
czyć w niedzielę.

W krótkich metrażach nie 
zabraknie też historii z ame-
rykańskiego i australijskiego 
podwórka. To filmowa ana-
liza fake news „Czy Hillary 
Clinton kierowała gangiem 
handlarzy dziećmi?”, „Ato-
mowi żołnierze” (świadko-
wie amerykańskich prób 
nuklearnych z lat 50., któ-
rzy przerywają milczenie) 
i „Anubumin” o obozach dla 
uchodźców na tropikalnej 
wyspie.

– W ostatnim roku nasilił 
się wpływ tzw. graczy nie-
państwowych. Używając 
mediów społecznościowych 
kłamią i manipulują, by 
osłabić zaufanie do państwa 
i demokratycznych proce-
dur. Efektem takich działań 
są m.in. nieracjonalne decy-
zje wyborcze czy referendal-
ne w wielu państwach – tłu-
maczy Marta Sienkiewicz 
ze Stowarzyszenia Homo 
Faber

Tego problemu będzie 
dotyczyć piątkowa deba-
ta (godz. 20). Wśród gości: 
Paweł Cywiński, orienta-
lista, kulturoznawca, geo-
graf, współtwórca Fundacji 
Polska Gościnność i dr hab. 
Jakub Nowak z Wydziału Po-
litologii UMCS. Ten zajmuje 
się m.in. teoriami komuni-
kowania i mediów. Spotka-
nie poprowadzi Agnieszka 
Lichnerowicz, reporterka 
radia TOK FM.

Drugie spotkanie dotyczyć 
będzie medycznej marihu-
any (sobota, godz. 18.30). 

– Do rozmowy zaprosi-
liśmy Aleksandrę Pezdę, 
dziennikarkę i publicystkę, 
autorkę książki „Zdrowaś 
Mario. Reportaże o medycz-

nej marihuanie” – dodaje 
Sienkiewicz.

Festiwal Watch Docs wy-
startował w czwartek, po-
trwa do niedzieli, 17 marca. 
Wszystkie projekcje i spotka-
nia w sali kinowej Centrum 
Kultury (Peowiaków 12). 
Wstęp na wydarzenie jest 
bezpłatny. Pełny program na 
hf.org.pl.  OPRAC. AM

PROGRAM
15 marca 
18:00 Wojna informacyjna: 
Rosja kontra Zachód, 97 
min, 2018 Francja reżyseria: 
Paul Moreira
16 marca 
17:00 Dobra zmiana, 77 min, 
2018 Polska reżyseria: 
Konrad Szołajski
20:00 Podziemie nadzieli, 82 
min, 2018 Polska reżyseria: 
Jan Bluz
17 marca 
15:30 Mój tata jest bratem 
mamy, 76’ 2018 Ukraina 
reżyseria: Vadym Ilkov
17:00 Młodzi idą dalej, 87 
min, 2018 Kanada reżyseria: 
Slater Jewell – Kemker
18:40 Krótkie metraże
20:00 Śpiewać, 52 min, 2018 
Polska, Rosja reżyseria: Olga 
Korotkaya.

Dobra zmiana
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TEATRY:
TEATR im. J. OSTER-
WY (ul. Narutowicza 

17): PIĄTEK SOBOTA NIE-
DZIELA: Diabeł i tabliczka 
czekolady – 19.00
TEATR im. H.Ch. ANDERSE-
NA (plac Teatralny 1): PIĄTEK: 
Dziób w dziób – 09.30, 11.30 
SOBOTA: Pyza na polskich 
dróżkach – 16.00 NIEDZIELA: 
Pyza na polskich dróżkach  
– 10.00, 12.00
TEATR MUZYCZNY (ul. 
Skłodowskiej-Curie 5): brak 
spektakli
TEATR STARY (ul. Jezuicka 
18): SOBOTA: Natan Mę-
drzec – 19.00 NIEDZIELA: 
Filmowa niedziela – 17.00
TEATR CENTRUM KULTURY 
(ul. Peowiaków 12): PIĄTEK: 
Innymi Słowy Impro – 19.00 
SOBOTA: Koncert: Beltaine 
– 20.00 NIEDZIELA: Brak 
sensu, Aniołek, Żyrafa i 
Stołek – 17.00; Koncert: B6 
– 19.00
FILHARMONIA LUBELSKA 
(ul. Skłodowskiej-Curie 5): 
PIĄTEK: Koncert symfonicz-
ny – 19.00 SOBOTA: Koncert: 
Ballady Bułata Okudżawy 
– 17.00 NIEDZIELA: Koncert: 
Lao Che – 17.00

KINA: 
CINEMA CITY PLAZA 
LUBLIN (ul. Lipowa 13): 
PIĄTEK: Całe szczę-

ście – 15.40, 18.00, 20.20; 
Green Book – 19.00; Jak 
wytresować smoka 3 – 10.15, 
14.00, 16.15; Kapitan Marvel 
2D dubbing – 15.10, 17.50; 
Kapitan Marvel 2D napisy 
– 12.30, 16.30, 19.10, 20.30, 21.50; 
Kapitan Marvel 3D dubbing 
– 13.50; Kiedy się pojawiłaś 
– 10.00; Kobiety mafii 2 
– 16.00, 18.50, 21.40; Kurier 
– 10.00, 11.00, 12.30, 15.00, 17.30, 
20.00, 22.30; Lego Przygoda 
2 2D – 12.15; Planeta Singli 3 
– 12.00, 21.15; Przemytnik 
– 14.30, 17.00, 19.30, 22.00; 
Robaczki z zaginionej 
dżungli 2D – 10.00, 11.40, 13.50, 
16.50; To właśnie życie 
– 14.20, 21.40; Wszyscy 
wiedzą – 18.30 SOBOTA 
NIEDZIELA: Całe szczęście 
– 13.20, 15.40, 18.00, 20.20; 
Green Book – 19.00; Jak 
wytresować smoka 3 – 10.15, 
11.45, 14.00, 16.15; Kapitan 
Marvel 2D dubbing – 11.10, 
15.10, 17.50; Kapitan Marvel 
2D napisy – 12.30, 16.30, 19.10, 
20.30, 21.50; Kapitan Marvel 
3D dubbing – 13.50; Kobiety 
mafii 2 – 16.00, 18.50, 21.40; 
Kurier – 10.00, 12.30, 15.00, 
17.30, 20.00, 22.30; Lego 
Przygoda 2 2D – 10.00,12.15; 
Mia i biały lew – 11.10; Plane-
ta Singli 3 – 12.00, 21.15; 
Przemytnik – 14.30, 17.00, 
19.30, 22.00; Robaczki z 
zaginionej dżungli 2D – 10.00, 
11.40, 13.50, 16.50; To właśnie 
życie – 14.20, 21.40; Wszyscy 
wiedzą – 18.30
CINEMA CITY FELICITY 
LUBLIN (al. Wincentego 
Witosa 32): PIĄTEK: Całe 
szczęście – 10.20, 14.50, 17.10, 
19.30, 20.30; Green Book 
– 12.40, 20.20; Jak wytreso-
wać smoka 3 – 10.00, 13.45, 
16.00, 18.15; Kapitan Marvel 
2D dubbing – 10.00, 12.20, 
15.00, 17.40; Kapitan Marvel 
2D napisy – 16.40, 19.20, 22.00; 
Kapitan Marvel 3D 4DX 
dubbing – 10.20, 13.00, 15.40; 
Kapitan Marvel 3D 4DX 
napisy – 18.20, 21.00; Kiedy 
się pojawiłaś – 09.55; Kobie-
ty mafii 2 – 16.00, 18.50, 21.40; 
Kurier – 10.00, 11.30, 14.00, 
16.30, 19.00, 21.30; Lego 
Przygoda 2 2D  – 13.45; Mia i 
biały lew – 10.00, 12.40; 
Miszmasz czyli kogel-mogel 
3 – 17.50; Planeta Singli 3 
– 21.50; Przemytnik – 12.00, 
15.30, 18.00, 20.30; Robaczki z 

zaginionej dżungli 2D – 10.00, 
13.30, 15.40; Śmierć nadejdzie 
dziś 2  – 14.30; Wszyscy 
wiedzą – 20.00 SOBOTA 
NIEDZIELA: Całe szczęście 
– 10.20, 14.50, 17.10, 19.30, 20.30; 
Green Book – 12.40, 20.20; 
Jak wytresować smoka 3 
– 11.30, 13.45, 16.00, 18.15; Kapi-
tan Marvel 2D dubbing 
– 10.00, 12.20, 15.00, 17.40; 
Kapitan Marvel 2D napisy 
– 16.40, 19.20, 22.00; Kapitan 
Marvel 3D 4DX dubbing 
– 10.20, 13.00, 15.40; Kapitan 
Marvel 3D 4DX napisy 
– 18.20, 21.00; Kobiety mafii 2 
– 16.00, 18.50, 21.40; Kurier 
– 10.00, 11.30, 14.00, 16.30, 19.00, 
21.30; Lego Przygoda 2 2D  
– 11.30, 13.45; Mia i biały lew 
– 12.40; Miszmasz czyli 
kogel-mogel 3 – 17.50; Plane-
ta Singli 3 – 21.50; Przemyt-
nik – 12.00, 15.30, 18.00, 20.30; 
Robaczki z zaginionej 
dżungli 2D – 11.20, 13.30, 15.40; 
Śmierć nadejdzie dziś 2  
– 14.30; Wszyscy wiedzą 
– 20.00
MULTIKINO GALERIA OLIMP 
(Al. Spółdzielczości Pracy 36): 
PIĄTEK: Alita: Battle Angel 
– 09.30; Całe szczęście 
– 12.30, 14.55, 17.20, 19.45; Corgi, 
psiak królowej – 09.30, 10.00, 
12.00, 14.00, 16.00, 18.00; Green 
Book - 15.25, 20.10; Jak wytre-
sować smoka 3 – 10.00, 13.35; 
Kapitan Marvel 2D dubbing 
– 10.10, 14.30, 18.20; Kapitan 
Marvel 2D napisy – 12.50, 
15.30, 17.10, 20.00, 21.10; Kobiety 
mafii 2 – 14.40, 17.40, 20.40; 
Kurier  - 10.15, 12.00, 12.45, 15.20, 
17.50, 18.50, 20.20, 21.20; Naro-
dziny gwiazdy – 15.55; O psie, 
który wrócił do domu 
– 10.30; Planeta Singli 3 
– 12.00; Przemytnik – 18.15, 
20.50; Robaczki z zaginionej 
dżungli – 10.20, 13.15 SOBOTA: 
Całe szczęście – 12.30, 14.55, 
17.20, 19.45; Corgi, psiak 
królowej – 10.00, 12.00, 14.00, 
16.00, 18.00; Green Book 
– 11.30, 15.25, 20.10; Jak wytre-
sować smoka 3 – 11.15,  13.35; 
Kapitan Marvel 2D dubbing 
– 10.10, 14.20, 18.20; Kapitan 
Marvel 2D napisy – 12.50, 
15.30, 17.10, 20.00, 21.10; Kobiety 
mafii 2 – 14.40, 17.40, 20.40; 
Kurier  - 10.15, 12.45, 15.20, 17.50, 
18.50, 20.20, 21.20; Mia i biały 
lew – 11.00; Narodziny gwiaz-
dy – 15.55; Planeta Singli 3 
– 12.20; Poranki: Biuro detek-
tywistyczne Lassego i Mai 
– 10.30; Poranki: Psi patrol 
– 10.30; Przemytnik – 18.15, 
20.50; Robaczki z zaginionej 
dżungli – 10.20, 13.15 NIEDZIE-
LA: Całe szczęście – 12.30, 
14.55, 17.20, 19.45; Corgi, psiak 
królowej – 10.00, 12.00, 14.00, 
16.00, 18.00; Green Book 
– 11.30, 15.25, 20.10; Jak wytre-
sować smoka 3 – 11.15,  13.35; 
Kapitan Marvel 2D dubbing 
– 10.10, 14.20, 18.20; Kapitan 
Marvel 2D napisy – 12.50, 
15.30, 17.10, 20.00, 21.10; Kobiety 
mafii 2 – 14.40, 17.40, 20.40; 
Kurier  - 10.15, 12.45, 15.20, 17.50, 
18.50, 20.20, 21.20; Narodziny 
gwiazdy – 15.55; O psie, który 
wrócił do domu – 10.05; 
Planeta Singli 3 – 12.20; 
Poranki: Biuro detektywi-
styczne Lassego i Mai 
– 10.30; Poranki: Psi patrol 
– 10.30; Przemytnik – 18.15, 
20.50; Robaczki z zaginionej 
dżungli – 10.20, 13.15
KINO BAJKA (ul. Radziszew-
skiego 8): PIĄTEK: Corgi, 
psiak królowej – 09.30; Free 
solo: Ekstremalna wspi-
naczka – 20.00; Green Book 
– 11.30, 12.45; Kafarnaum 
– 15.15; Kurier – 16.15, 18.15, 20.15; 
Największy dar – 14.15; Niewi-
dzialny chłopak – 10.45; 
Wszyscy wiedzą – 17.30 
SOBOTA: Corgi, psiak 
królowej – 12.15; Free solo: 

Ekstremalna wspinaczka 
– 10.30, 20.00; Kafarnaum 
– 15.15; Kurier – 10.00, 16.15, 18.15, 
20.15; Największy dar – 14.15; 
Niewidzialny chłopak – 13.15; 
Wszyscy wiedzą – 17.30 
NIEDZIELA: Corgi, psiak 
królowej – 12.15; Free solo: 
Ekstremalna wspinaczka 
– 20.00; Green Book – 15.00; 
Kurier – 16.15, 18.15, 20.15; 
Największy dar – 14.15; Niewi-
dzialny chłopak – 13.00; 
Wszyscy wiedzą – 17.30
KINO GRAŻYNA (ul. Wallen-
roda 4a): brak sensów
DKF 16 (ul. Kiepury 5a): 
SOBOTA: W lepszym 
świecie – 15.15; Kafarnaum 
– 17.30
CENTRUM KULTURY LU-
BLIN (ul. Peowiaków 12): 
PIĄTEK: Slack Movie Night  
– 17.00; Wojna informacyjna: 
Rosja kontra Zachód – 18.00 
SOBOTA: Dobra zmiana 
– 17.00; Podziemie nadziei 
– 20.00  NIEDZIELA: Biuro 
detektywistyczne Lassego i 
Mai – 11.00; Mój tata jest 
bratem mamy – 15.30; 
Młodzi idą dalej – 17.00; 
Twoja własna prawda 
– 18.40; Śpiewać – 20.00
CHATKA ŻAKA (ul. Radzi-
szewskiego 16): NIEDZIELA: 
Yomeddine – 19.30
PUŁAWY-SYBILLA (Al. 
Partyzantów 6): PIĄTEK: 
Całe szczęście – 18.30; Kurier 
– 16.15, 20.30; O psie, który 
wrócił do domu – 14.15  
SOBOTA NIEDZIELA: Całe 
szczęście – 18.30; Kurier 
– 16.15, 20.30; O psie, który 
wrócił do domu – 12.15, 14.15
BIAŁA PODLASKA –MERKU-
RY (ul. Brzeska 43): PIĄTEK: 
Całe szczęście – 18.10; Kurier 
– 16.00, 20.20; O psie, który 
wrócił do domu – 14.00 
SOBOTA NIEDZIELA: Całe 
szczęście – 18.10; Corgi, psiak 
królowej – 10.15; Kurier 
– 16.00, 20.20; Największy 
dar – 14.00; O psie, który 
wrócił do domu – 12.00
ŚWIDNIK – LOT (Al. Lotni-
ków Polskich 24): PIĄTEK 
SOBOTA NIEDZIELA: Kurier 
– 16.00; Całe szczęście 
– 18.00, 20.00
ZAMOŚĆ – STYLOWY (ul. 
Odrodzenia 9): PIĄTEK: Całe 
szczęście – 15.00, 17.30, 20.00; 
Corgi, psiak królowej – 13.30, 
17.45 Kapitan Marvel 2D 
dubbing – 14.30; Kapitan Ma-
rvel 2D napisy – 19.30; 
Kapitan Marvel 3D dubbing 
– 17.00; Kurier – 12.00, 15.30, 
18.00, 20.30; Przemytnik 
– 15.15, 19.45; Robaczki z 
zaginionej dżungli – 13.00 
SOBOTA: Całe szczęście 
– 17.30, 20.00; Corgi, psiak 
królowej – 12.30, 17.45 Kapitan 
Marvel 2D dubbing – 14.30; 
Kapitan Marvel 2D napisy 
– 19.30; Kapitan Marvel 3D 
dubbing – 17.00; Kurier 
– 15.00, 18.00, 20.30; Przemyt-
nik – 15.15, 19.45; Robaczki z 
zaginionej dżungli – 13.00 
NIEDZIELA:   Całe szczęście 
– 15.00, 17.30, 20.00; Corgi, 
psiak królowej – 13.30, 17.45 
Kapitan Marvel 2D dubbing 
– 14.30; Kapitan Marvel 2D 
napisy – 19.30; Kapitan 
Marvel 3D dubbing – 17.00; 
Kurier – 15.30, 18.00, 20.30; 
Przemytnik – 15.15, 19.45; 
Robaczki z zaginionej 
dżungli – 13.00
CHEŁM – CKF ZORZA (ul. 
Strażacka 2): PIĄTEK: Całe 
szczęście – 20.30; Jak 
wytresować smoka 3 – 14.30, 
16.40; Kurier – 18.30 SOBOTA: 
Całe szczęście – 20.30; Jak 
wytresować smoka 3 – 11.00, 
16.00, 13.30; Kurier – 18.15 
NIEDZIELA: Całe szczęście 
– 18.15; Jak wytresować 
smoka 3 – 11.00, 13.30, 16.00; 
Kurier – 20.30

El Dorado – barwna orkiestra 
z Ameryki Południowej 

E
l Dorado to tytuł wy-
jątkowego koncertu 
z udziałem najlepszych 
muzyków z Ameryki 

Południowej, który odbę-
dzie się 17 marca o godz. 18 
w Centrum Kongresowym 
Uniwersytetu Przyrodnicze-
go w Lublinie (ul. Akademic-
ka 15).

To barwne wydarzenie 
dla lubelskich widzów bę-
dzie stanowić niepowta-
rzalną okazję do poznania 

muzycznego dziedzictwa 
Indian Ameryki Południo-
wej i Ameryki Północnej. 
To  n i e  t y l k o  m u z y c z -
ny koncert ,  a le  pr zede 
wszystkim etniczne show. 
Zobaczymy autentyczne 
kostiumy, unikalne instru-
menty muzyczne, orygi-
nalne instalacje wideo, 
pokaz świetlny i starożyt-
ne obrzędy.

–  Sw o j ą  n i e s a m ow i -
t ą  m u z y k ą  a r t y ś c i  w y-

pełniają salę koncerto-
wą szczególną energią, 
a  wspaniałe głosy soli-
s t ów  i  i c h  c h a ra k t e r y-
s t y c z n a  c h o r e o g r a f i a 
wplątują się w starożyt-
n y,  d z i k i  ś w i a t  In d i a n 
– zachęcają organizato-
rzy.

Bilety na koncert kosztują 
od 50 do 95 zł. Wejściówki 
można nabywać m.in. za po-
średnictwem platformy bile-
tyna.pl. (DAD)

Czytanie Czechowicza 
w Bramie Grodzkiej

K
ażdego roku 15 marca 
w Lublinie upamięt-
niane są urodziny wy-
bitnego poety Józefa 

Czechowicza, autora „Po-
ematu o mieście Lublinie”, 
który tragicznie zginął pod-
czas bombardowania. Także 
w najbliższy piątek tradycyj-
nie w Bramie Grodzkiej (ul. 
Grodzka 21) znane osobi-
stości odczytają legendarny 
utwór.

Urodziny Józefa Czecho-
wicza w Bramie Grodzkiej 
rozpoczną się o godz. 17. 
Związane z miastem postaci 
odczytają publicznie słynny 
„Poemat o mieście Lublinie”, 

który zostanie także wydany 
w nakładzie zgodnym z ak-
tualną rocznicą urodzin (w 
tym roku będzie 116 egzem-
plarzy). Tym razem z poezją 

Czechowicza zmierzą się re-
daktorzy czasopisma PA.RA.

Józef Czechowicz urodził 
się w 1903 roku a szczyt jego 
poetyckiej kariery przypadł 
na dwudziestolecie mię-
dzywojenne. Młody artysta 
skupiał wokół siebie awan-
gardowych poetów, w Lubli-
nie założył Lubelski Zwią-
zek Literatów, w Warszawie 
współpracował m.in. z Pol-
skim Radiem. Zginął w wyni-
ku bombardowania Lublina 
w 1939 roku, w wieku zaled-
wie 36 lat. 

Udział w wydarzeniu jest 
bezpłatny. 

 (DAD)

8 grzechów głównych 
- wielka trasa Stand-Up Polska 

S
tand-Up Polska startuje 
z nową trasą po całym 
kraju. „8 grzechów 
głównych” to komedio-

we show prezentujące nowy 
materiał popularnych ko-
mików. Trasa zawita do naj-
większych miast w Polsce. 
W Lublinie komicy wystą-
pią 16 marca o godz. 17 i 20 
w Centrum Kongresowym 
UP (ul. Akademicka 15).

W obsadzie trasy stand-
-upowej znaleźli się naj-
ciekawsi komicy: Michał 
Kempa, Wojciech Fiedor-
czuk, Antoni Syrek-Dą-
browski, Karol Kopiec, Piotr 

Szumowski, Bartek Walos, 
Cezary Jurkiewicz, Maciek 
Adamczyk i Sebastian Re-

jent. Ich skecze tematycznie 
powiązane będą z grzechami 
głównymi. 

– Początkiem żartów będą 
ludzkie przywary i ich kon-
sekwencje, które komicy 
przepuszczą przez charak-
terystyczny filtr swojego 
poczucia humoru. Dlaczego 
w trasie jest jednak osiem 
grzechów? Tradycyjne sie-
dem to po prostu niewystar-
czająca liczba – zachęcają 
organizatorzy.

Bilety na wydarzenie od 
59 zł można nabywać za po-
średnictwem platformy ebi-
let.pl.  (DAD)
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BARAN
21 marca 
- 20 kwietnia
Barany w związkach 
nie będą narzekać ani na nudę, 
ani brak wspólnie spędzonego 
czasu. Szykuje się wyjście do 
kina, do teatru albo urocza 
randka w modnej restauracji.
Samotne barany też mogą mieć 
okazję do poznania kogoś 
ciekawego, z kim od razu znajdą 
wspólne zainteresowania 
i tematy do rozmów.

BYK
21 kwietnia
 - 20 maja
Coraz więcej słońca za oknem 
i dobra, planetarna aura – to 
wszystko sprawia, że będziesz 
pełen energii i zapału. Może 
niekoniecznie do pracy, ale 
raczej do nauk.
W kręgu twoich zainteresowań 
będą teraz różne kursy 
i szkolenia. Zainteresujesz się 
też jakąś nową dziedziną wiedzy; 
zupełnie nie związaną z twoim 
wykształceniem i pracą, 

BLIŹNIĘTA
21 maja 
– 21 czerwca
To może być bardzo fartowny 
tydzień. Urzędowe sprawy 
załatwisz szybciej, niż myślisz. 
W pracy znajdziesz dobrych 
pomocników i bez problemu 
uporasz się ze wszystkimi 
zadaniami. 
Trafisz też na świetne promocje 
w sklepach i kupisz sobie to, 
o czym od dawna marzyłeś. 
I zrobisz niespodziankę swoim 
najbliższym. 

RAK
22 czerwca
- 22 lipca
Dużo pracy, dużo dodatkowych 
obowiązków. Trudno będzie 
o czas wolny i leniuchowanie, bo 
ciągle trzeba będzie coś robić, 
załatwiać i komuś pomagać. 
W zamian możesz liczyć na 
wdzięczność tych, którym 
pomożesz. A w pracy: na 
pochwałę od szefa, a może 
nawet jakąś specjalną premię. 

LEW
23 lipca 
- 23 sierpnia
Jeżeli ostatnio nie 
czułeś się najlepiej i ciągle się 
czymś stresowałeś, to 
powinieneś znaleźć trochę czasu 
dla siebie. Żeby wszystko 
spokojnie przemyśleć 
i uporządkować.
Wtedy szybko się okaże, że 
nerwy były zupełnie 
niepotrzebne i od razu poprawi 
ci się humor. 
Pod koniec tygodnia możesz też 
liczyć na niespodziewane, ale 
miłe odwiedziny kogoś dawno 
nie widzianego.  

PANNA
24 sierpnia 
- 23 września 
Wreszcie cisza 
i spokój. Nadchodzące dni to 
bardzo beztroski czas, którego 
tak ostatnio brakowało 
zabieganym i zapracowanym 
Pannom.
Teraz na pierwszym planie 
będzie leniuchowanie, czytanie, 
oglądanie seriali i twoje hobby 
czy pasje. A nawet jak 
w weekend wpadną goście, to 
wszystko przyniosą ze sobą.

WAGA
24 września 
- 23 października
Planety sprawią, że Wagi będą 
teraz bardzo energiczne 
i kreatywne. Będą brylować na 
spotkaniach, zasypywać 
wszystkich nowymi pomysłami 
i poradami. 
W domu zaplanujecie jakiś 
remont czy kompletne 
przemeblowanie i szybko 
przekonacie wszystkich 
domowników do waszych 
planów.

SKORPION
24 października 
- 22 listopada
Wiosenna aura 
sprawi, że niektóre Skorpiony 
będą chciały zmienić coś 
w swoim życiu. Może fryzurę, 
może garderobę, a może na 
przykład zająć się działalnością 
charytatywną czy zupełnie 
nowym hobby.
Na pewno znajdziecie bliskich 
czy przyjaciół, którzy wam w tym 
pomogą i doradzą odpowiednie 
działania.

STRZELEC
23 listopada 
– 21 grudnia
Spotkasz się 
z dawno niewidzianymi 
znajomymi: powspominacie 
stare czasy, a przy okazji możesz 
się czegoś ciekawego 
dowiedzieć, co potem przyda ci 
się chociażby w pracy.
Przypomnisz też sobie o rowerze 
czy sportowych butach i wrócisz 
do ćwiczeń, co dobrze wpłynie 
na twoją kondycję 
i samopoczucie. 

KOZIOROŻEC
22 grudnia
- 20 stycznia
Dużo pracy, dużo planowania. 
W sferze zawodowej to będzie 
okres wzmożonej aktywności: 
spotkania, wyjazdy służbowe, 
rozmowy z nowymi klientami czy 
zdobywanie nowych 
umiejętności. 
Będziesz też często myślał 
o przyszłości i planował: 
najbliższe wakacje, jakieś 
większe inwestycje czy na 
przykład zmianę mieszkania.

WODNIK
21 stycznia 
- 19 lutego
Dobry humor nie 
będzie cię opuszczał, a każdy 
w twoim towarzystwie też od 
razu lepiej się poczuje. Przy 
okazji możesz nawiązać nowe, 
ciekawe znajomości.
Wszystkie codzienne obowiązki 
też szybko załatwisz i jeszcze 
znajdziesz czas, żeby komuś 
pomóc albo doradzić w jakieś 
dziedzinie, na której się dobrze 
znasz. 

RYBY
20 lutego 
- 20 marca
Pośpiech nigdy nie jest dobrym 
doradcą, a ty możesz mieć teraz 
tendencję do podejmowania 
wielu decyzji bez zbytniego 
zastanowienia. 
Przy okazji pamiętaj też 
o terminach i zwykłych sprawach 
do załatwienia, żebyś nie narobił 
sobie niepotrzebnie zaległości.

Horoskop



HANDEL
RZEZNIA kupi bydło ze 
skierowaniem do uboju z 
konieczności tel. 511 075 
866, 518 879 043.

035419L01-A

SPRZEDAŻ
GARAŻE blaszane, bramy 
garażowe, kojce dla psów. 
Transport, montaż gratis - 
cały kraj, raty! www. konstal-
garaze.pl, tel. 604-397-105, 
512-182-312, 81/440-51-
08, 84/539-81-91.

002119L01-A

MATRYMONIALNE
WALDEMAR po 40-stce szuka 
bratniej duszy. Tel. 728-723-
880.

054919L01-A

MOTORYZACJA
USŁUGI

AUTO-GAZ, Lublin, ul. 
Rowerowa 4a. Profesjonalny 
montaż instalacji, 
sekwencyjny wtrysk gazu od 
1900 zł, serwis, legalizacja 

zbiorników (od 1992 r). 
Naprawa pomp vialle. 
Instalacje holenderskie. 
(81)534-51-37, 602-388-
665, www.primagaz.pl

195918L01-A

NAPRAWY
TELEWIZORY, magnetowidy, 
wieże, anteny stelitarne, 
instalacje antenowe, 
darmowa telewizja cyfrowa, 
kamery i aparaty cyfrowe. 
Dojazd gratis, gwarancja, 
solinie, tanio. Tel. 81/740-
42-82, 601-237-374.

231218L01-A

PRACA
NIEMIECKA firma zatrudni w 
Niemczech na umowę o 
pracę, osoby do pakowania 
wyrobów mięsnych, temp. 
ok.+1C. Nie wymagamy 
doświadczenia ani 
znajomości niemieckiego. 
CV:informacja@op.pl ; Tel. 
795-295-226, 883-815-341.

267218L01-A

SP ZOZ w Hrubieszowie 
zatrudni pielęgniarki do pracy 
w oddziałach szpitalnych. Tel. 
84-696-22-06.

036619L01-A

SIMENA Spółdzielnia-
Zakład Pracy Chronionej 
zatrudni: GŁÓWNEGO 
KSIĘGOWEGO Wymagania: 
-wykształcenie wyższe eko-
nomiczne, preferowane 
kierunki rachunkowość i fi-
nanse, mile widziane stu-
dia podyplomowe z zarzą-
dzania, -minimum 5-letnie 
doświadczenie na samo-
dzielnym stanowisku zwią-
zanym z księgowością-kie-
rowniczym, -bardzo dobra 
znajomość zasad rachun-
kowości, przepisów doty-
czących prawa bilansowe-
go, podatkowego, znajo-
mość aktualnych regulacji 
ZUS, -znajomość procesów 
finansowo-księgowych i 
sprawozdawczych, -umie-
jętność opracowywania 
analiz finansowych. 
Kontakt: Kostrzewa 
Mirosława 83 3528410, 
Radzyń Podlaski E-mail:: 
kadry@simena.com.pl

043019L01-A

PRACA W NIEMCZECH DLA 
OPIEKUNÓW OSÓB 
STARSZYCH  Przyjdź na 
spotkanie z rekruterem 21.03 
w KRAŚNIKU (OHP, ul. 
Lubelska 116, godz. 10-13).  
Nie znasz języka 
niemieckiego? Zapisz się na 
kurs od podstaw. Po kursie 
oferty pracy gwarantowane! 
Zadzwoń: 502 912 734  |   
www.promedica24.pl

042119L01-C

LEKARZA stomatologa 
zatrudnię. Warunki do 
uzgodnienia. tel. 669-933-
577.

046219L01-B

NIEMIECKI Zakład 
Pielęgniarski Lindenblatt 
58285 Gevelsberg Kornerstr 
79 poszukuje opiekunek do 
opieki domowej. Znajomość 
języka komunikatywna. 1300 
euro/miesiąc. Premia za dni 
świąteczne. Opieka 
koordynatora 
polskojęzyczna. Mogą być 
obcokrajowcy z prawem 
pobytu w Polsce. Tel. 0049 
2332 659 8781, kom. 
004915776362707.

048919L01-A

PRACA  w dziale sprzedaży 
roślin  w szkółce roślin 
ozdobnych pod Warszawą. 
Zatrudnimy pracowników z 
doświadczeniem i osoby 
chętne do rozwoju . 
Stanowisko obejmuje: 
obsługę klientów 
detalicznych i hurtowych, 
przygotowanie roślin do 
sprzedaży, inwentaryzację 
roślin w szkółce i 
przygotowanie 
dokumentacji. 
Gwarantujemy: umowę o 
pracę, terminowe 
wynagrodzenie i pomoc w 
znalezieniu 
zakwaterowania.  Kontakt 
609 330 953  swiatzieleni@
swiatzieleni.pl

051619L01-B

PRACA w Ogrodnictwie! 
Zatrudnimy pracowników z 
doświadczeniem i osoby 
chętne do rozwoju na 
stanowisku Ogrodnik w 
szkółce roślin ozdobnych 
pod Warszawą. 
Stanowisko obejmuje: 
prace ogrodnicze przy 
zakładaniu ogrodów, 
zieleni miejskiej, założeń 
parkowych, pracę w dziale 
produkcji roślin, obsługę 
sprzętu ogrodniczego 
i maszyn rolniczych. 
Gwarantujemy: umowę 
o pracę, terminowe 
wynagrodzenie i pomoc 
w znalezieniu 
zakwaterowania.  
Kontakt 609 330 953  
swiatzieleni@swiatzieleni.
pl

051619L01-A

USŁUGI

PRANIE PIERZA, WYRÓB 
KOŁDER I PODUSZEK Z 
PUCHU, PIERZA, 
ANILANY. RENOWACJA I 
PRZERÓBKI PIERZYN. 
PIERZE OD KAŻDEGO 
KLIENTA CZYŚCIMY 
OSOBNO. LUBLIN, 
BURSAKI 15 A W GODZ. 
10-16, TEL. 81/7472512, 
661279497.

057718L01-A

BUDOWLANE
DOCIEPLENIA budynków, 
elewacje - kompleksowo, tel. 
506-123-602, 506-123-604.

017519L01-A

HYDRAULIKA, gaz, glazura, 
elektryka. Remonty 
kompleksowo-wykończeniowe, 
adaptacja pomieszczeń, płyty 
g-k, usługi z dofinansowania 
przez PEFRON  za 
pośrednictwem MOPR, tel. 
501-035-412.

018019L01-A

MALOWANIE, mycie elewacji. 
Tel. 601-77-33-26.

046919L01-B

SPRZEDAŻ okien, montaż 
okien, drzwi wewnętrznych i 
zewnętrznych. Tel. 601-77-33-
26.

046919L01-A
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RÓŻNE
WYWÓZ złomu, sprzętu AGD, 
RTV, gruzu, mebli, ubra-
ń,sprzątanie piwnic, strychów, 
garaży, domów po lokatorach 
i zmarłych i inne. Wycinka 
drzew, podcinanie, karczowa-
nie  koszenie i  sprzątanie 
działek, wywóz gałęzi,  prace 
rozbiórkowe (stare domy, sto-
doły, komórki, szklarnie itp.) 
Całe województwo od 8 do 
21, 514-299-106

052119L01-A

ZDROWIE
APARATY SŁUCHOWE dobór, 
sprzedaż, serwis na miejscu, 
refundacje, wizyty domowe, 
raty, FIRMA MEDIKA JERZY 
KAPITAN, LUBLIN, ul. Nowo-
wiejskiego 2a, LUBARTÓW, 
ul. Cicha 19, KRASNYSTAW, 
ul. Browarna 6, 81/473-54-
01, 668-277-760

272618L01-A

EXPRESS-DENT stomatologia 
zachowawcza, protetyka, 
umowa z NFZ; ul. Hipoteczna 
2, tel. 81 743 62 60;ul. 
Staszica 8, tel. 81 534 62 
60; ul. Staszica 12, tel. 81 
534 62 70, www.express-
dent.pl.

046219L01-A

ZŁOM-WTÓR
KRAŚNIK, ul. Kolejowa 58
tel.       81 8252206 
kom.  730 555 000
kom.  607 368 909

www.zlom-wtor.pl
p2710

 

 

 

Lublin, ul. Chodźki 3, lok. 8
Rejestracja 

81 443 04 44

 

Poradnie:
• Audiologiczna
• Foniatryczna
• Otolaryngologiczna
• Neurologiczna
• Logopedyczna

  oraz wiele innych
• Kompleksowe 
    badania słuchu

  dzieci i dorosłych
• Endoskopowe 
    badania trzeciego  
    migdałka (fiberoskopia)
• Videostroboskopia krtani
• Inhalacje AMSA
• Kriochirurgia
• Fizjoterapia
• Badania EMG
• Diagnostyka i terapia APD
• Terapia Tomatis
Badania błędnika diagnozujące 
zawroty głowy – VNG, VHIT 

www.nzoz.sluchmed.pl

Także 
w soboty 
900-1400!

p3352

tel. 81 
46 26 82046 26 820

zamów swoje 
ogłoszenie 

drobndrobnee
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z okolic  
Lublin  Chełm  Zamość 

odbiór auta od klienta

608 883 933

STACJA STACJA 

tel.

p3657

777 77 77

TAXI
CO 7 KURS 
GRATIS!!

in217 39

in196 26

Całodobowo 81 744 50 31, 503 02 68 83
www.puk.lublin.pl 

   Usługi międzynarodowe       Prosektorium i sala pożegnań       Oprawa  
muzyczna ceremonii       Kwiaty       Kremacje      Trumny, Urny      Ekshumacje, 
pogłębianie grobów      Sprzedaż nowych grobów       Namiot pogrzebowy

KOMPLEKSOWE  
USŁUGI  

POGRZEBOWE

KOMPLEKSOWE  
USŁUGI  

POGRZEBOWE

p3489

• Poradnie specjalistyczne
• Laboratorium
•  Badania i zabiegi 

diagnostyczne

tel. 81 532 37 11
www.luxmedlublin.pl

in210 90

in217 92

ONKOLOGIA i RADIOLOGIA
dr n. med. R. Wierzbicki

dr n. med. K. Paprota
konsultacje
biopsje
wycięcia znamion
radioterapia
USG DOPPLER

OKULISTYKA
dr n. med. J. Batalia

badanie wzroku
dobór soczewek

GINEKOLOGIA 
 GINEKOLOGIA ESTEYCZNA

dr  K. Szymenderski
badanie ginekologiczne
profilaktyka onkologiczna
antykoncepcja
menopauza
nietrzymanie moczu
zabiegi z ginekologii 
estetycznej

FLEBOLOGIA
dr n. med. P. Niedziela

operacje żylaków SVS
obliteracje
viridex- naczynka
konsultacje
USG DOPPLER

PRZESZCZEP WŁOSÓW
dr W. Chromiński

FUE
FUT
przeszczep brwi
blizny powypadkowe
leczenie łysienia
trychologia
osocze bogatopłytowe

MEDYCYNA ESTETYCZNA
dr W. Chromiński

dr. n. med. K. Caban
laser CO2
plasma BT- nieoperacyjna 
korekta powiek
korekta uszu
usuwanie znamion
wypełniacze 
modelowanie twarzy 
przeszczep tłuszczu

DERMATOLOGIA
dr n. med. D. Czelej

diagnostyka znamion 
skórnych
leczenie trądziku
leczenie chorób skóry

Centrum Medyczne
Medical Esthetic

GSM 609 202 229, 81 740 90 30
ul. Braci Wieniawskich 12B 

Lublin (Czechów)
www.medical1.pl
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Ryby z Chrześcijańskiej 
Gospody

Post i ryba, złożenie doskonałe. Mamy dobre przepisy. Zapraszamy w nostalgiczną podróż. Zaczynamy od słynnej restauracji 
Berensa w Kazimierzu

WALDEMAR SULISZ

L
ubelscy poeci i artyści 
często wyprawiali się 
do Kazimierza. Przo-
dował w tym Józef Cze-

chowicz, który włóczył się 
po miasteczku z aparatem 
w ręku. Ciągnęło go do willi 
„Łopuszanka” i do pani Ło-
puskiej, która była zapaloną 
spirytystką. – Znajdowa-
ła się w stałym kontakcie 
z zaświatem. W jej miesz-
kaniu odbywały się seanse 
z udziałem znanych mediów 
i hipnotyzerów – wspomina 
Konrad Bielski. 

Po seansach z wywoły-
waniem duchów artyści 
lądowali w restauracji ho-
telu „Berensa”. Choć w 1933 
roku w Kazimierzu były trzy 
hotele, to Berens wygrywał 
znakomitą kuchnią opar-
tą o ryby. W restauracji po-
dawano węgorza z wody, 
z rusztu, po rybacku, w gala-
recie, marynowane i wędzo-
ne. Hitem był delikatny rosół 
z węgorza. Oraz liny w śmie-
tanie tak chętnie zamawiane 
przez Hankę Ordonównę. Na 
ryby od Berensa przyjeżdżali 
artyści, wojskowi i politycy 
z całej Polski.

Zupa według Kościuszki
Nie Tadeusza, tylko Jana, 

restauratora z Krakowa.
Ryby drobne wziąć, a pil-

nować, żeby ze słodkiej wody 
były - z rzecznych każda się 
nada. Ryby sprawić tak, żeby 
tylko trzewia z nich wyciąć 

i oczy wyłupić, a tak sporzą-
dzone lekko tylko spłukać. 
Ryby w garnku ułożyć i wodą 
tylko do przykrycia zalać.

Osobno zsiekać jakie kto 
ma jarzyny i dodać. Papry-
ki ostrej sypnąć, na małym 
ogniu gotować i tak pod 
przykryciem parę godzin 
trzymać, aż wszystkie ości 
rozmiękną, a ryby cały klej 
puszczą. Warunek jeden jest 
taki, by mało wody było, co 
sprawi, że cały smak w niej 
zostanie.

Po ugotowaniu, na do-
brym sicie łyżką drewnianą 
przecierając, wywar z nich 
do osobnego garnka przelać. 
Dawać z robionym makaro-
nem, na tłuszczu lekko pod-
smażonym.

Rosół z węgorza
Składniki:  60 dag ryb 

(karp, płotka, karaś), 20 dag 
węgorza, 2 włoszczyzny, pół 
cebuli, listek laurowy, ziele 
angielskie, 2 ząbki czosnku, 
sól, szczypta cukru, drobno 
posiekana zielona pietrusz-
ka.

Wykonanie: ryby oczyścić, 
sprawić, pokrajać w dzwon-
ka. Warzywa wrzucić do 
wrzącej osolonej wody, 
dodać cebulę podpieczoną 
na ogniu. Po 20 minutach 
dodać przygotowane ryby 
oraz przyprawy. Gotować 
na bardzo wolnym ogniu. 
Przecedzić, przyprawić do 
smaku solą, postawić na 
ogniu, dodać kawałki węgo-

rza. Podawać z makaronem 
i zieloną pietruszką.

Rosół z węgorza i linów był 
ulubionym daniem Stanisła-
wa Augusta Poniatowskie-
go. A król znał się na dobrej 
kuchni. Rosół na węgorzu 
podawano przed wojną 
w najlepszych lubelskich re-
stauracjach. Opowiadał mi 
o tym Kazimierz Mirosław, 
nestor lubelskich kucharzy. 
Najpierw gotował czystą 
zupę rybną, klarował, na 
sam koniec wrzucał porcje 
świeżego węgorza, gotując 
je trzy minuty przed wyda-
niem. Do rosołu przyrządzał 
także pulpeciki z ryb.

Karp w galarecie 
z rodzynkami 

Składniki: karp, 2 cebule, 3 
marchewki, 10 kostek cukru, 
sól, pieprz, rodzynki, migda-
ły.

Wykonanie: sprawić kar-
pia i pokrajać na kawałki. 

Głowę, kręgosłup, ogon 
i płetwy użyć na wywar wraz 
z cebulką i marchewką. Ugo-
towany wywar przecedzić 
i włożyć do niego pokrajane 
kawałki karpia oraz głowę. 
Gotować powoli 30 minut. 
Dodać migdały, rodzynki, 
pokrajaną ugotowaną mar-
chewkę i przetartą cebulę 
oraz cukier; dalej gotować 
30 minut. Wyjąć na półmisek 
kawałki ryby i głowę. Oblać 
zastygającym sosem.

Karp z pieca 
Składniki: 1 karp, 3 łyżki 

masła, sok z cytryny, sól, 
biały pieprz.

Wykonanie: sprawione-
go karpia dokładnie natrzeć 
grubą solą i pieprzem. Na 
zewnątrz i w środku. Skropić 
cytryną. Posmarować ma-
słem. Lub olejem lnianym.

Położyć na brytfance. Pod-
lać 3 łyżkami wody i wsta-
wić do gorącego piekarnika. 
Kiedy karp pięknie się zaru-
mieni, obrócić go na drugą 
stronę. Gdy będzie złocisty 
zmniejszyć ogień i podlewać 
powstałym sosem z piecze-
nia. 

Pychotka.

Karp ze szpinakiem
Zamiast karpia można 

użyć innej rzecznej ryby, 
choćby pstrąga.

Składniki: 2 karpie, 30 dag 
makaronu tagliatelle, 40 dag 
szpinaku w całych liściach, 
100 ml oliwy, 100 ml białego 

wina, 1 łyżka miodu, ząbek 
czosnku, szczypta cynamo-
nu, sól, pieprz.

Wykonanie:  makaron 
ugotować al dente z łyżką 
oliwy.  Szpinak sparzyć 
wrzątkiem, posiekać, usma-
żyć na patelni. Dodać czo-
snek, wino, miód, pieprz 
i cynamon.

Karpie oczyścić z łuski, 
sprawić, pokroić w dzwonka, 
posolić i usmażyć na maśle. 
Do żaroodpornego naczynia 
włożyć makaron, na maka-
ronie rozłożyć szpinak, na-
stępnie dzwonka usmażone-
go karpia. Przykryć i wstawić 
do piekarnika. Piec 10 minut 
w temperaturze 200 stopni 
Celsjusza. 

Lin po żydowsku
A teraz kolejna sentymen-

talna podróż.
„Lin oczyszczony parzy 

się, kraje w kawałki, soli 
i dusi się w maśle z drobno 
usiekaną cebulą. Dolewa 
się do niego od czasu do 
czasu smaku wygotowanego 
z włoszczyzny, a w końcu za-
krusza się tartą bułką i poda-
je na stół.”

Jarosław Dumanowski, Lin 
po żydowsku, XIX wiek

Lin w śmietanie
Składniki: 1 kg lina, 5 

dag masła,  łyżka mąki, 
3/4 szklanki śmietany, sól, 
pieprz, przyprawa do ryb.

Wykonanie: liny umyć, 
oczyścić ze śluzu, oskrobać, 

wypatroszyć, umyć. Można 
spróbować bez skrobania, 
bo łuska pieczonego lina 
rozpuszcza się wypatroszyć. 
Posolić, natrzeć przyprawą, 
zostawić na kilka godzin.

Rozgrzać masło na patel-
ni i obsmażyć liny na złoto 
z obu stron. Lina ułożyć 
w brytfannie, polać tłustą 
śmietaną, posypać świeżo 
zmielonym pieprzem i wsta-
wić do piekarnika na 20 
minut. Piec w temperaturze 
170 st. C. Podawać z ziem-
niakami z wody.

Berens na bis
Wracamy do Kazimierza, 

gdzie pan Berens przyrzą-
dziwszy pstrągi na niebiesko, 
stawał w drzwiach swojej 
Chrześcijańskiej Gospo-
dy (taki miał Berens szyld) 
i oczekiwał na szanownych 
klientów. Oto pstrąg na nie-
biesko.

Składniki:  1 pstrąg, 2 
szklanki wody, 1 łyżka octu, 
włoszczyzna, 1 łyżka masła, 
sól.

Wykonanie: do głębokiego 
garnka wlać wodę z octem, 
sól i obraną, umytą i pokro-
joną włoszczyznę. Goto-
wać 10 minut. Zdjąć garnek 
z ognia i włożyć oczyszczo-
nego pstrąga, który zbłękit-
nieje. Postawić garnek po-
nownie na ogniu i gotować 
30 minut. Nie wolno dopu-
ścić do wrzenia. Wyjąć pstrą-
ga i posmarować masłem. 

Smacznego!

Ryba może być na 
talerzu dziełem sztuki. 
Oto kompozycja Piotra 
Huszcza z restauracji 
Hotelu Piano 

FOT. MAŁGORZATA SULISZ 


